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MŁODZIEŻ -
PRZEDNIA s t r a ż ą  p o k o j u
Jo

dzi | Ie Pucującej przypada w u- 
Przh  wieIka misja historyczna — 
BnZe d°tvy ustroju kapitalistyczne­

go socjalistyczny.
Va b nowych- granitowych podsta- 
M łd r̂ze )̂a budować ten nowy świat.

odzież musi być podwaliną, na niej 
^rzeć trzeba wszelkie poczynania, 

lic se*ki> nie tysiące, ale mil jony 
Soł C nius* armja świadoma, zwarta, 
jj ? Va obrony ideałów, wypisa- 
yoh krwią pokoleń w walce o wol- 
y» równość i braterstwo ludów. 

ednem z czołowych haseł musi być 
P°^żny zew:

chcemy wojny! 
rzeba młodzież wychować w nie- 

w° iny> d°  masowego mor-

Musi być ideałem młodzieży żyć i 
acować nietylko dla własnej Ojczy- 

27* ale pośrednio dla całej ludzko- 
■ Międzynarodowe braterstwo da 
rodom możliwość przekreślenia te- 

.J^szystkiego, co się mieści w stra- 
, n®m słowie: Wojna. Mundur woj- 

zastąpić należy mundurem o- 
^Jfatelskim z godłami pokoju.
To wielkie dzieło uświadomienia 

, t°dzieży dokonać może tylko sama 
!^a pracująca.

, trzeba mieć odwagę stanąć bez za- 
j rzeżeó pod sztandarem pokoju. Ca- 

Prawdę powiedzieć młodzieży o i- 
wojny, o strasznem zniszczeniu 

ludzkiego, dorobku kulturalnego 
pralnego, 

i  t-zy istnieje waga, na której można- 
*ważyć bezmiar nieszczęścia ludz­

k o  podczas wojny światowej?
2 duszy, z serca, trzeba wydrzeć 

, ®ZeIkie uczucia szlachetne, bestja 
Tydzi się w człowieku i bierze go w 

władzę. Bóg światła ustępuje 
j/*®isca złym mocom. Błogosławią 
Itiu P°czynaniom duchowni wszyst- 
^ch wyznań. Rozlegają się dzwony, 
.dom ach  bożych modły błagalne i 
|Tiewy o łaskę pańską dla idących na 
°1®i o śmierć dla wrogów, 

i. ,dyby Bóg wysłuchał tych wszyst- 
lch  modłów... 

to- e zmartwychwstaną ci, co padli. 
żr!T ,°tworzą się mogiły nieznanych
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Święto Młodzieży Robotniczej.

perzy. Nie. zawołają przed żaden 
śiaj- n&ł tych, co ich na śmierć po-

p dyby oni mogli przemówić!
 ̂ °d grożą ich oskarżenia zatrząsł­by się w posadach świat. Nie wolno 

P^azywać prawdziwego oblicza woj- 
V< Nie wolno zagłuszyć prawdy, że 
°)ńa oddala ludzkość od możliwości 

piędnania. Trzeba bić na trwogę, bu- 
czujność, stwarzać w ludzie ta- 

A moc, żeby zrozumiano, że wojna 
t niemożliwością.
Młodzież musi ująć w swoje ręce 

z którego rozbrzmiewać będą ha- 
a Pokoju światowego przez brater- 

**.<> ludów.
j . nienawiści zatruwa dusze mło- 
s^ ż y .  To podłoże, na którem wyra- 

. możliwość wojny. (i
j. y c wczorajszym ,,Dniu Młodzieży 
^ teg ło  się wielkie wołanie, po przez 

s£ystkie granice:
°kój, pokój, nie chcemy wojny!

Dorota Kłuszyńska.
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^dzie się w lokalu Z. P. P. S. w Sej- 
t y \  Posiedzenie Centralnego Komitetu 

j^jOnawczego P. P. S. 
lity 3 Porządku dziennym: sytuacja po- 
^óty2*18' Obecność wszystkich człon- 

K. W. bezwzględnie konieczna

Sekretarjat Generalny,

.  ROKOWANIA 
POŻYCZKĘ TRWAJĄ

Wsch." komunikuje z da tą  2 b. m. 
w południe odbyła się w prezy- 

.Rady M inistrów dalsza konferen­
cją^ ’^e-prem jera B artla z delegatam i 

O skim i w sprawie pożyczki. 
0lvania trw ają.

W dniu wczorajszym młodzież ro­
botnicza, skupiona pod czerwonym 
sztandarem Socjalizmu, święciła swe 
doroczne święto. Odbyła w dniu wczo 
rajszym przegląd swych szeregów, 
by rozweselić się słuszną dumą, iż 
przez rok ubiegły tak wiele zrobio­
no, tak bardzo pomnożono te szere­
gi, by zmierzyć ogrom pracy, jaki 
jeszcze przed nią leży i do tej pracy 
z nowemi siłami duchowemi przystą­
pić! Łopotały nad głowami młodzi 
robotniczej, nad kędzierzawemi głó­
wkami najmłodszych—harcerzy czer­
wonych — święte, pełne tradycji 
sztandary walki o wyzwolenie ludz­
kości. Płonęły oczy zapałem pracy i 
umiłowaniem Idei!

Każdy przeżył dzień pełny wrażeń, 
wrażeń niezapomnianych, które no­
wymi węzłami złączą go z tą Ideą. 
Ale nie tylko młoda Warszawa ro­
botnicza przemówiła w dniu wczo­
rajszym. Dzień młodzieży robotniczej 
święcony był wszędzie, na terenie 
całej Polski! Wszędzie pieśń młodzie­
ży robotniczej biła zwycięsko w nie­
bo, wszędzie tętniły o bruki stopy 
młodego proletarjatu — wszędzie 
zmurszałemu światu burżuazyjnemu 
mówiła młodzież robotnicza: jesteś­
my! idziemy!

Młoda gwardja proletarjackich 
mas, po rewji wczorajszej, rozpoczy­
na nowy rok trudów, pracy i boju!

J

UROCZYSTA AKADEMJA
Kulminacyjnym punktem  obchodu 

„Dnia M łodzieży" w W arszawie była 
wspaniała Akadem ja w sali Tow. Higie­
nicznego.

Całą sali wypełnili do ostatniego miej­
sca towarzysze i towarzyszki, przew aż­
nie młoda brać robotnicza.

Przy dźwiękach „Czerwonego Sztan­
daru", odegranego przez orkiestrę z fa­
bryki „Gerlacha", otworzył uroczystość, 
w imieniu warszawskiej organizacji PPS., 
tow. Garlicki.

Mówca w skazał na wstępie, iż przed 
klasą robotniczą stają coraz to większe 
i trudniejsze zadania. Aby módz im 
sprostać, ruch robotniczy powinien po­
siadać coraz więcej sił i wartości moral­
nych, nietylko sprawność organizacyj­
ną, — ale coraz liczniejszy zastęp no­
wych, wolnych ludzi! Dlatego to taką 
wagę przywiązuje PPS. do akcji, mają­
cej za cel wychowanie młodzieży robot­
niczej.

Niech młodzież robotnicza doprowa­
dzi na najwyższy szczebel pracę nad 
tworzeniem gmachu sprawiedliwości i 
socjalizmu! Okrzykiem  na  cześć mło­
dzieży robotniczej zakończył tow. Gar­
licki swoje przemówienie.

Na przewodniczącego Akademji po­
wołany został przewodniczący warszaw 
sklej organizacji młodzieży TUR, tow. F. 
Piłacki, prezydjum utworzyli młodzi tu- 
rowcy: tow. tow.: Bojanowicz, Bory- 
szewski, Czubak, Gonerko, Huszczówna 
; Rubinstein.

R eferat o zadaniach młodzieży robot­
niczej wygłosił tow. Zienc,

W okresie nędzy i straszliwego wy­
zysku kapitalistycznego, w momencie — 
kiedy reakcja na całym świecie rzuca 
się na zdobycze robotnicze, młodzież ro ­
botnicza wszystkich krajów święci uro­
czyście „Dzień Młodzieży". Młodość, 
k tóra  garnie się do słońca i św iatła, k tó ­
ra  chce oddychać świeżem, czystem po­
wietrzem , nie pozwoli, by jej zakładano 
pęta  na szyję. W „Dniu Młodzieży" rzu­
camy zarówno hasła obrony osiągniętych 
już zdobyczy, jak i hasła walki o zu­
pełne wyzwolenie człowieka. W  wysił­
ku dążenia do nowego życia łączą się 
młodzi proletarjusze wszystkich krajów.

Jak o  najważniejsze hasła młodzieży 
robotniczej, mówca wymienił: 1) obronę 
demokracji, 2) walkę przeciwko groźbie 
wojny, 3) żądanie oświaty dla najszer­

szych mas i 4) ochronę pracy młodocia­
nych.

Stoimy pod staremi, krw ią zbroczone- 
mi sztandaram i PPS. Mówca zakończył 
przemówienie w yjątkiem  z wiersza Sło- 
bodnika:

„Każdy krok nasz to wiorsta, to mila,
Każdy krok potężniejszy od cięcia,
W ięc idziemy, liczymy co chwila
Ile nam zostało — do szczęścia-
Kamieniami ostrego szlaku
Bose nogi ranić nam przyszło.
Lecz na męstwie, jak na rumaku.
Wcwałujemy, w tętnim y w przyszłość".
N astąpiła najbardziej podniosła, nieza­

pomniana część uroczystości: rozdanie
znaczków harcerskich przez tow. sen. 
Posnera tym „czerwonym harcerzom", 
którzy zdali egzamin na I stopień czer­
wonego harcerstwa.

Na estradzie ustawili się czerwoni 
harcerze: szeregi młodych chłopców w 
niebieskich, turowskioh koszulach • czer 
wonych kraw atach. Twarze dzieci sku­
pione i pełne wzruszenia, a niemniejsze 
wzruszenie ogarnia wszystkich zebra­
nych na sali... Oto przed nami stoi ta 
przyszła „młoda gwardja pro letarja .k ich  
mas" — oto nadzieja i przyszłość pol­
skiego ruchu robotniczego!! I jakżeż tu 
nie czuć wzruszenia?

Był to, doprawdy, ak t symboliczny, 
którego znaczenie pięknie określił tow 
Posner w swojem przemówieniu, zazna­
czając, iż jest to oznaka zaufania i wia­
ry partji w jej najmłodszych synów!

Uroczystość wręczenia oznak harcer­
skich poprzedziło przemowie ale tow. 
Posnera:

Przypada mi w udziale wielki za­
szczyt wprowadzenia was na nową dro­
gę życia i pragnąłbym, aby to co po­
wiem, zapadło głęboko w dusze Nie o- 
biecuję W am, że będziecie się bawili 
przez całe życie: przeciwnie, zapowia­
dam, że będziecie pracowali ciężko i żą­
dam, abyście pracowali lepiej i więcej 
od innych, którzy tych oznak nie po­
siadają.

Hasłem czerwonego harcerz* jest: słu­
żba dla innych! Pamiętajcie, żs wartość 
życia polega na tern, co robimy dia in­
nych, a nie na tern — co robimy dla 
siebie.

Mówca w skazał „czerwonym harce­
rzom", iż muszą być dobrymi i szlach it 
nymi w domu, w szkole i w każdej oko­
liczności swego życia, a dobroć ta  pły­
nąć winna z najgłębszego ich prze'-: i- 
nania; przyświecać im winno zawsze 
wielkie hasło służby społecznej.

Mówca naw iązał do napisu, jaki daw ­
niej kładziono na grobach wielkich ry .e  
rzy: „Położył kości za przyjacioły swo­
je". Położyć kości za wielkie hasła: za 
braci swoich, za sprawę robotniczą — 
lo największy zaszczyt, jaki was może 
spotkać, czerwoni harcerze!

Nie jesteście odosobnieni. Takich, jak 
wy są miljony! Za wami stoi młodzież 
robotnicza, P. P. S., cała Międzyna­
rodówka! Za wami stoi potęga, która 
chce przebudować świat, w imię naj­
szczytniejszych ideałów!

Tow, Posner zaznaczył, iż tow. sen. 
Limanowski, nestor polskiego socjaliz­
mu, ten, którego życie winno być przy­
kładem dla całej naszej młodzieży ro ­
botniczej, bowiem było ono zawsze je­
dną wielką służbą dla klasy robotni­

czej i jej ideałów — prosił mówcę, aby 
również i w Jego imieniu pobłogosławił 
..Czerwonych harcerzy" na drogę życia.

Cała sala urządziła burzliwą owację 
na cześć tow. Limanowskiego.

Na zakończenie mówca odczytał przy­
sięgę czerwonych harcerzy, w której 
przyrzekają, iż pracować będą dla spra­
wy robotniczej, przestrzegać praw czer­
wonego harcerstwa i przyczyniać się do 
jego rozwoju.

Następnie odśpiewano chórem „Hymn 
młodzieży robotniczej", poczem zabrał 
głos pos. tow. Jaworowski, mówiąc o 
wielkich tradycjach młodzieży w pol­
skim ruchu socjalistycznym.

PPS. ma dziś wodzów starych i wyro­
bionych. Ale wówczas, gdy w Polsce 
rozpoczynał się dopiero ruch socjali­
styczny, czerwony sztandar socjalizmu 
przyniesiony został do Polski rękam i 
młodzieży. Całym ruchem socjalistycz­
nym kierow ała w tedy u nas młodzież; 
zarówno młodzież inteligencka, jak i ro ­
botnicza, gdyż jedną z najważniejszych 
tradycji PPS. jest to, że nie było u nas 
nigdy przedziału w partji na młodzież 
inteligencką i robotniczą. Hasłem na- 
szem było, iż ten, kto więcej umie. musi 
nieść oświatę temu, kto mniej umie — 
i stanowiliśmy zawsze jedną rodzinę pro- 
letarjacką.

Organizacja bojowa PPS. przepełnio­
na była młodzieżą. Mówiąc o silnem ze­
spoleniu, jakie istniało zawsze w dzie­
jach PPS., m iędzy m łodzieżą inteligen­
cką i m łodzieżą robotniczą, mówca przy­
pomniał, iż młodzież ta podała sobie rę ­
ce, między innemi, zarówno w organi­
zacji „N ieprzejednanych" we Lwowie, 
k tóra  była początkiem  organizacji bojo­
wej, jak i później — w organizacji bo­
jowej.

Życząc młodzieży, aby stała zawsze na 
stanowisku idealistycznego, pełnego po­
święcenia socjalizmu, mówca przytoczył 
słowa z książki Filipowicza: „Kto chce 
żyć, ten musi umieć umierać". Jeżeli 
chcemy żyć wolni i szczęśliwi — musi­
my umieć umierać, w razie potrzeby!

W szystkie przemówienia były owa­
cyjnie przyjmowane.

We wspaniałej części artystycznej 
wzięli udział artyści i artystki, panie: 
Balcerkiewiczówna (deklamacja), Kaj- 
lowa i Mokrzycka (śpiew), p. Dygas 
(śpiew) oraz orkiestra z państwowej fa­
bryki karabinów  „Gerlacha. Akom pan­
iowała p. Jastrzębska.

Burzą oklasków dziękow ała młodzież 
robotnicza sympatycznym artystom  za 
wzięcie udziału w Jej Święcie. Prośbom 
o bisy nie było końca.

Akademję zakończono entuzjastycz- 
nemi okrzykami na cześć „Dnia Mło­
dzieży", organizacji TUR. i Polskiej Per - 
tji Socjalistycznej.

*
Po Akademji urządzono samorzutny 

pochód, k tóry  — wśród śpiewu pieśni 
robotniczych, pod czerwonemi sztanda­
rami — przeszedł ulicą Nowym Światem 
do Redakcji „Robotnika" przy ul. W a­
reckiej. Tam zatrzym ano się, wznosząc 
okrzyki na cześć PPS. i prasy socjali­
stycznej.

Przem aw iał jeszcze tow. Garlicki, wzy 
wając zebranych, aby dzień dzisiejszy 
stał się dla nich bodźcem do dalszych 
wysiłków i do dalszej pracy!

ZAWODY SPORTOWE „DNIA MŁODZIEŻY"
Jedną z główniejszych atrakcji 

wczorajszego „Dnia Młodzieży", by­
ła część imprez sportowych. Nic 
dziwnego. Dziś sport jest nierozer­
walnie złączony z Młodzieżą Robot­
niczą. Tam wykazuje ona bart i tę­
żyznę proletarjatu, tam wyrabia w 
sobie solidarność, najpewniejszą broń 
w przeciwnościach życiowych, tam 
zażywa odpoczynku po trudach pra­
cy codziennej.

Aura sprzyjała części sportowej 
znakomicie. Złociste słońce opromie­
niło już od rana teren zawodów — 
boisko Skry.

Tłumy ciągnęły zwartą ławą, ma­
nifestując w ten sposób swą łączność

z przyszłością proletarjatu — Mło­
dzieżą. Na program uroczystości zło­
żyły się zawody piłkarskie, lekko-at- 
ietyczne i bokserskie.

Praca na boisku wrzała. Ledwo 
piłkarze ukończyli swe zawody, a już 
długi wąż koszulek, mieniąc się ko­
lorami tęczy, rozciągnął się wzdłuż 
bieżni, zginął za bramą boiska, za­
pełnił przyległe ulice, witany entuz­
jastycznie przez zgromadzone tłumy.

To lekko-atleci Biegu ulicznego, 
który stał się „gwoździem" wczoraj­
szych imprez.

Widzowie nie zdążyli jeszcze o- 
chłonąć z pierwszego wrażenia bie­
gu, gdy na boisko wkraczają „piąt-
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k f ‘ Czerwonego Harcerstwa. Karnie, 
w szeregach, maszerują nasi Najmłod 
si. Uśmiech na ustach, rozpromienio- 

: ne oczy. Kończą swój marsz Biela­
ny — Warszawa, swe pierwsze kro- 

! k i na arenie życiowej.
R e s z tę  dn ia  w y p e łn iły  zaw o d y  b o k ­

s e r s k ie ,  k tó re  w y k a z a ły  s ta ły  p o stęp  
i  s p o r tu  p ię śc ia rsk ie g o  ro b o tn ik ó w  

s to lic y :

Oto szczegółowe wyniki:

BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ.

Przy pięknej i słonecznej pogodzie od­
był się wczoraj II bieg uliczny m łodzie­
ży robotniczej. Radosnym objawem wczo 
rajszego biegu był fakt, że na 190 zgło­
szonych zawodników, tylko 9 było nie- 
stowarzyszonych. Nikła liczba niestow a- 
rzyszonych, najlepiej świadczy, że nasza 
m łodzież zaczyna się wreszcie garnąć 
do istniejących organizacji m łodzieży i 
klubów sportowych. Najliczniej obsadził 
bieg najw iększy Robotniczy Klub Spor­
tow y w Polsce „Skra" (71 zawodników!). 
Sporo było rów nież koszulek turowych 
klubów „Czerw onych" (22), „K ordjanu” 
(17), „O gniwa" (16), „W oli" i „Powiśla". 
Dowodem wielkiego zainteresow ania się 
biegiem był udział młodzieży robotni­
czej z bliższych i dalszych okolic, jak z 
M arek („M arcovia"), Zielonki („Zielo­
ni"), Pelcowizny (R. K. S. „Ordon"), No­
wego -  Dworu (Org. Młodz. T. U. R.) 
itd. Punktualnie o 12 p. p, zawodnicy 
ustawili się rzędem  na boisku Skry i po 
w ysłuchaniu regulaminu, odczytanego 
przez kierow nika biegu tow. M ichałowi­
cza, na  strzał s ta r te ra  ruszyli.

T rasa biegu w ynosiła 3150 m etrów  i 
biegła ulicami: Okopowa — Leszno — 
Żelazna — W olność i Okopowa z po­
wrotem  na boisko „Skry". Zawodników 
eskortow ały  auta kontrolne i tow. ko­
larze z „Gazowni”. Porządek wzdłuż li- 
nji biegu utrzymywali turów cy w nie- 

: bieskich koszulach i milicja PPS. Od 
początku, na czoło wysunęli się 3 za­
wodnicy: Kusociński z „Sarm aty", By­
kow ski ze „Skry" i Kowalski z „Kord- 
janu“. Na rogu ul. W olności, wysuwa się 
doskonały zawodnik „Ogniwa" — Bo 
cian, mijając niedysponowanego Byków, 
skiego. Przed Bykowskim wysuwa się 
niespodziew anie rów nież Alfek z Nowe­
go Dworu. Przed nimi biegnie równo i 
ładnym  stylem Kusociński z Sarm aty, 
k tó ry  w krótce pozostaw ia za sobą resz­
tę zawodników  i prowadzi do m ety, koń­
cząc bieg w świetnym czasie 10:01:8 i 
bijąc zeszłoroczny rekord  o 243  sek. Za 
nim kolejno przybiegają 2) Bocian z Og­
niwa, 3) A lfek z Nowego Dworu, 4) ze­
szłoroczny zwycięzca Bykowski ze Skry, 
5) W ysocki s  Czerwonych, 6) Jass z 
Kordjanu, 7) G awroński — Sarm ata, 8) 
W ięckow ski E. ze Skry, 9) Cieśla — 
Skra, 10) K arczm arczyk — Skra.

Zespołowo: pierw sze miejsce zajęła 
„Skra" i  704 punktam i. Drugie miejsce 
K ordjan — 217 pkt., 3) Czerwoni — 182 
pkt., 4) Sarm ata — 139 pkt., 5) W ola — 
113 p k t ,  6) Ogniwa — 90 pk t„  7) Po­
wiśle — 84 pkt„  8) M arcovia — 25 pkt. 
O rdon uzyskał 92 pkt., D rukarz — 71 
p k t ,  a T ur z Nowego Dworu — 58 p k t  
Z klubów turowskiich — pierwsze miej­
sce zajął Kordjan, 2) Czerwoni, 3) W o­
la, 4) Ogniwo, 5) Powiśle.

W  skład komisji sędziowskiej weszli 
tow. tow.: Zajdowski (Skra), Filipiak 
(Sarmata), M azurkiewicz (Skra), Tytel- 
m an (Gwiazda), Szlicht (Kordjan), J a ­
błoński (Powiśle). Kierownikiem biegu 
by ł tow. Je rzy  M ichałowicz. Organiza­
cją biegu zajmował się T. U. R., czę­
ścią sportow ą zaś W arsz. Rob. Sport. 
Kom. Okr.

ZAWODY PIŁKARSKIE 
KORDJAN — OGNIWO.

O m istrzostwo T ow arzystw a Unłw. Rob.
w alczyły dw a najsilniejsze zespoły TUR. __
„Ogniwo" i „K ordjan". D otychczasowy 
m istrz TUR. —  Ogniwo, —  okazał się bar­
dzo groźnym przeciwnikiem  i zaszczytny 
ty tu ł po tra fił utrzymać, bijąc po zaciętej 
w alce K ordjana 4:2 (1:2). Do przerw y gra 
by ła  rów norzędna, bez przew agi żadnej ze 
stron. A tak  „Ogniwa" w tej połow ie, nie 
po trafił się jednak zdobyć na skuteczne 
strzały, podczas gdy K ordjan uzyskuje z 
w ypadu Szyrlego prow adzenie, drugą bram  
kę  zaś przez Sułkow skiego z rzutu  kar­
nego. Ogniwo rewdnżttje się jedną bram ką, 
zdobytą przez Pilińskiego. Do przerw y u- 
trzym ał się w ynik 2:1 d la  K ordjana. Po 
zmianie pól, zaznacza się już zupełna prze­
waga Ogniwa, k tó ry  strze la  kolejno trzy 
bram ki przez Pilińskiego (2) i Szym aniaka 
(1), ustalając ostateczny rezu lta t 4:2 dla O- 
gniwa.

U zwycięzców w yróżniły  się a tak  i ob­
rona, n pokonanych zaś bram karz i tró jka 
ataku . Sędziow ał p. Glinka.

MARSZ DRUŻYNOWY 
„CZERWONEGO H ARCERSTW A"

Bezpośrednio po zaw odach piłkarsk ich  i 
biegu, na boisko „Skry" w kroczyły p ierw ­
sze „piątk i" „Czerwonego H arcerstw a". 
H arcerze zorganizowali z okazji Święta 
M łodzieży R obotniczej — drużynow y marsz 
Bielany —  W arszaw a. K ażda drużyna sk ła­
dała  się z 5 osób z kom endantem  drużyny 
na czele. Ogółem startow ało  9 drużyn. S tart 
rozpoczął się o godzinie 11 m. 45. Na boi­
sko w kroczyły drużyny w  następującym  
porządku: 1) Pow ązki —  kom endant G a­
jew ski — o godzinie 12 m. 28, 2) śródm ieśr 
cie — kom. W ójcicki — o godz. 12 m. 29, 
3) Pow iśle —  kom. Sudwoj — o godz. 12 
m. 29, 4) Pow ązki —  kom. R ogala —  o go­
dzinie 12 m. 29.5, 5) Śródm ieście — kom. 
C hałupka —  12 m. 29.75, 6) W ola —  kom. 
N apiórkow ski — o godz. 12 m. 30; 7) ś ró d ­
m ieście —  kom. T rylski —  o godz. 12 m. 
31, 8) Pow ązki — kom. K raw iecki —  o godz. 
12 m. 31.5, W  punktacji ogólnej n a  pierw - 
szem miejscu znalazły się Pow ązki z 14 pk t. 
2) Śródm ieście — 13 pkt., 3) Powiśle —  6 
pkt., 4) W ola 3 pkt.

**
*

Po obliczenia w yników  przystąpiono do 
w ydaw ania bardzo licznych nagród zwy­
cięzcom. Z powodów natu ry  technicznej do ­
kładny  rozdział nagród, oraz spraw ozdanie 
z zawodów bokserskich  podam y w  dniu ju­
trzejszym.

WIECZORNICA
Zakończeniem uroczystości w „Dniu 

M łodzieży" była w ieczornica tow arzy­
ska dla członków org. w sali 0 .  K. R.-u.

Tłumnie zebrana m łodzież turow a ze 
wszystkich kół, obsiadła gęsto stoły. 
Przy herbatce, kanapkach i innych deli­
katesach dzielono się wrażeniami dnia, 
trochę tańczono przy zaimprowizowanej 
muzyce, a przedew szystkiem  śpiewano, 
śpiewano i jeszcze raz śpiewano. Koło 
11-ej rozeszli się turowcy, by stanąć od 
ju tra do dalszej w ytężonej pracy dla 
rozwoju organizacji.

PREZYDENT RZPLITEJ
n a  Ślą s k u

W dniu wczorajszym pan Prezydent 
Rzeczypospolitej opuścił zrana Kraków, 
udając się na G órny Śląsk. W  Mysłowi­
cach pow itali p. P rezydenta wojewoda 
dr. Grażyński i przedstaw iciele władz. 
Po przyw itaniu Prezydenta przez lokal­
ne władze i ludność, Prezydent M ościc­
ki wsiadł do pociągu i udał się do Ka­
towic. Z Katowic udał się P rezydent 
samochodem do Królewskiej Huty, gdzie 
odbyła się uroczystość odsłonięcia pom

KAROL IRZYKOWSKL

H ZŁE“ ZAKOŃCZENIA 
W FILM IE .

ni.
Taki jest optymizm tragiczny, w ypro­

wadzony z przesłanek pesymistycznych. 
M iarą tężyzny duchowej i fizycznej 
G reków  było w łaśnie to, że potrafili 
w ytrzym ać największe podówczas na­
pięcie sm utku i przerażenia, a jednak 
czerpać stąd radość życia. Potrzebowali 
dla swojego ducha atm osfery burzy i 
piorunów — w tedy czuli się dobrze. 
Dzisiejsza nauka ma w praw dzie i na 
to chytry określnik: że to  jest sadyzm, 
ze źródłem tragedji jest okrucieństwo, 
k tó re  znów jest udziałem ludzi zdege- 
nerow anych i tak  dalej.

A le skoro już zaczynamy w ten spo­
sób podejrzew ać i zohydzać pobudki 
zam iłow ania w  tragedji, zastosujmy tę 
sam ą m etodę także do am erykańskich 
.dobrych" zakończeń. Dotychczas kie­
row aliśm y się w iarą w  poczciwe, choć 
naiw ne intencje fabrykantów  tych za­
kończeń, w iarą w ich dobrą wolę do 
)>oprawienia ludzkości i utrzym ania jej 
W w arunkach pewnej hygjeny duchowej. 
A le teraz  musimy pow iedzieć —  to, co I

zresztą każdy wie dobrze, —  źe ta  pię­
kna dobra wola am erykańska jest pod­
szyta brzydką podszewką, a tą  pod­
szewką jest zwykły, ordynarny biznes.

W iadome jest, źe am erykański fa­
brykant filmowy pracuje według metod 
pseudo - naukowych: wysyła agentów,
którzy zasiadają wśród publiczności u- 
częszczającej do Kina i podczas przed­
staw ienia notują skrupulatnie, w k tó ­
rych m omentach publiczność się cieszy, 
w których drżała oczekiwaniem i t. d. 
,Z tych nota tek  korzystają potem  reży­
serzy, rozważają, co może wyw rzeć naj­
w iększe w rażenie, urządzają sobie ro ­
dzaj magazynu czy elektrow ni w raże­
niowej i potem  według potrzeby, stosu­
ją w filmie, to  tu, to  tam, odpowiednie 
wrażenie, tak  jak się stosuje w  tea trze  
grę św iateł i reflektorów .

M ożna się różnie zapatryw ać na te ­
go rodzaju .twórczość", k tóra  nigdy nie 
zdoła dotrzeć do w rażeń nowych, bo 
co najwięcej może tylko zręcznie stoso­
w ać w rażenia już znane; w każdym  ra ­
zie należy uznać tę  pilność i sumien­
ność.

Ale już żadnego w ysiłku labora to ­
ryjnego nie kosztuje, aby wiedzieć, że 
najtańszym środkiem w rażenia w filmie 

wygoda duchowa widza. P rze­
cież wróble na dachu kinoteatrów  wie­

PRZEGLĄD P R f l S r
Jeszcze o dekrecie prasowym. — Wśród 

konserwatystów.
Nareszcie i „Głos Prawdy" zabrał 

głos w spraw ie dekretów  prasowych, 
uchylonych przez Sejm, a  dalej u trzy­
mywanych przy życiu przez Rząd. O r­
gan. rządow y broni stanow iska Rządu, 
mimo, że ono stoi w sprzeczności za­
równo z Konstytucją, jaik z interesam i 
prasy, do której przecież i „Głos P ra ­
wdy" należy. Pismo to broni Rządu a r­
gumentem, jakoby „duch Konstytucji i 
zagadnienia ustrojowe Państw a" były po 
stronie Rządu. Jak iż  to „duch konstytu­
cji" nie pozw ala Rządowi przychylić się 
do uchwały sejmowej, powziętej zgod­
nie z lite rą  i duchem konstytucji? Ano, 
swoisty „duch", — sanacja. Oto prze­
w rót majowy m iał pono na celu wzmóc 
cienie w ładzy wykonawczej, a także po­
wagi w ładzy Prezydenta. Odrzucenie zaś 
prostą uchw ałą dekre tu  Prezydenta, nie 
jest tedy „rzeczą dopuszczalną" — de­
kretu je  p. Stpiczyński. Nie jest też po- 
iądanem  z punktu  widzenia in teresu 
Państw a, by sposób uchylenia dekretu  
nosił pozory w alki prestiżow ej między 
parlam entem , a Premijerem — twierdzi 
dalej p. Stpiczyński, dla którego jest rze­
czą obojętną, czy dekre t prasow y jest 
zły, czy dobry.

W  tem w łaśnie tkwi cała naiwność ro ­
zumowania zawodowego obrońcy Rządu. 
Gdyby dekre t był dobry, toby go Sejm 
nie uchylał, a skoro jest zły, to właśnie 
uchylenie go przez Sejm leży w interesie 
Państw a. W ałka między Rządem a Sej­
mem toczyła się nie o prestiż, lecz o 
zły dekret. Powadze Prezydenta uchy­
bia nie uchwała Sejmu, uchylająca zły 
dekre t, lecz podpisanie złego dekretu  
i przedłożenie go Sejmowi do uchwa e. 
nia w formie ustawy. „Duch" Konstytucji 
bynajmniej nie wymaga uchwalenia złe­
go dekre tu  prasowego, a kto  każdy od­
ruch Sejmu, broniącego się przed złemi 
dekretam i, trak tu je  jako osłabianie po­
wagi P rezydenta i w alkę prestiżow ą, — 
ten  kpi zarówno z Konstytucji, jak też 
z w ładz wykonawczych i Prezydenta.

W  końcu p. Stpiczyński doradza Sej­
mowi, by opracow ał w łasną ustawę p ra­
sową i wyrugow ał nią dekre t P rezyden­
ta. Cudowna rada, szkoda tylko, że przy 
szła mocno za późno. Sejm, jak wiado­
mo, w yraził gotowość opracow ania w ła­
snej ustawy, m iał już gotowy projekt ta ­
kiej ustawy, — i proponow ał Rządowi 
w spółpracę nad  nim. A le Rząd w olał od­
roczyć Sejm i utrzym ać w m o ęj dekret. 
A p. Stpiczyński, k tó ry  bił frenetyczne 
braw a Rządowi za odroczenie sesji, przy 
chodzi teraz z radam i do... Sejmu!

Pos. Stroński, polemizując w „War­
szaw iance" z „Dniem Polskim", oświad­
cza, że Ch.-N. dąży do w spółdziałania 
wszystkich grup konserw atyw nych i sta­
nowi trzon Komisji porozumiewawczej, 
mającej „zacieśnić zbliżenie". Ale isto t­
nym celem zbliżenia nie może być „po­
łączenie tych trzech grup w  niewielkie 
stronnictw o, stanowo zabarwione, lecz 
stworzenie prawdziwej i szerokiej(?) 
praw icy polskiej i ożywienie jej poglą­
dami napraw dę zachowawczemi”...

A nam się zdaje, że naw et po „stworze 
niu prawdziwej i szerokiej praw icy" o- 
trzymamy w rezultacie tylko „niewiel­
kie stronnictw o stanow o zabarw ione".

B.

LOS NAUCZYCIELI POLSKICH INTERNOWA­
NYCH NA LITWIE

*) Z pow odu b raku  m iejsca odłożony z 
niedzielnego numeru.

nika „Pow stania Śląskiego". Po powro­
cie do Katowic był p. Prezydent na 
przedstaw ieniu „Halki" w T eatrze  Pol­
skim.

„P at" donosi:
Do W ilna nadeszło w niedzielę pismo 

internow anych we W arniach przez rząd 
litewski nauczycieli polskich. Brzmi ono:

Zwracamy się do W as o wskazanie 
całemu św iatu cywilizowanemu, Lidze 
Narodów, a przedewszystkiem  społe­
czeństwu polskiemu na krzywdę, kfórą 
cierpimy.

Oto za wypełnianie naszego zawodo­
wego obowiązku nauczycielskiego, po­
dyktowanego nam również przez poczu­
cie naszej świadomości narodowej, jako 
oolaków, zostaliśmy przez w ładze litew ­
skie wyzuci z wszelkich praw  obywa­
telskich, pozbawieni wolności osobistej 
i zam knięci w obozie koncentracyjnym  
w W arniach, tylko dlatego, że więzie­
nia litew skie są przepełnione i niema 
w nich miejsca. W przeciwnym razie, 
jak nam cynicznie oświadczono, zamknię 
toby nas poprostu w  więzieniu, jak po­
spolitych zbrodniarzy.

I za co? Za to, że kilka tysięcy dzieci 
polskich uczyliśmy w języku ojczystym, 
że wpajaliśmy w nie tradycję przyjaźni 
i świetnej przeszłości polsko-litewskiej, 
tak  innej, aniżeli chwilowa bru talna rze­
czywistość litew ska.

Rząd W aldem arasa żądał od nas fał­
szowania historji i nauczania w  obcy*0 
niezrozumiałym dla dzieci i dla nas W  
zyku, a gdy tego uczynić nie chcie® 
my, stosuje nad nami gwałt, niewól* 
nas w W arniach. W arunki tu taj są ®f)! 
okropniejsze. Je s t nas już przeszło 3° 
wciąż przybywają nowi. Jesteśm y P0'  
zbawieni wolności ruchów, straw y h*“ . 
kiej, książek i gazet; trak tu ją  nas goa’ze 
niż psów.

W ołam y wielkim głosem do braci 
szych z za kordonu: Pomóżcie nam, 
mijcie się za nami, nie pozwólcie, 
nas katow ano i męczono za polską **", * 
łę, za polski język, za polską tradycji

Niechaj w ielka 3-to miljonowa Pol*“  1 
nie pozwoli, aby tuż za m iedzą kat< ,̂ 
wano polaków za polskość, aby wyna*® 
dawiano dziatwę polską, aby nisz®*oIV 
to, co na Litwie od wieków jest czCZ° 1 
ne i szanowane, jako źródło kultury, 
nabyło prawo obyw atelstw a litewskies 
daleko pełniejsze, aniżeli uzurpować 
obyw atelstw o obecnie rządzących na L 
twie, których jedyną zasługą jest **** 
rżenie nienawiści i sianie krzywdy, 

(następuje 28 podpisów).
W arnie, 27 w rześnia 1927 r.

URZEDN1C9 BANKOWI
W WALCE O POPRAWĘ BYTU

W  sobotę, dnia 1 b. m. odbyła się 
druga konferencja przedstaw icieli wszy­
stkich banków stołecznych, na której 
uchwalono złożyć poszczególnym dy­
rekcjom banków  memorjały, z ultyma- 
tywnem żądaniem wyrównania poborów 
urzędniczych z uwzględnieniem wysu­
niętego przez Zw. Bankowców minimum 
zł. 350, przyznania dodatków  m atry­
monialnych w wysokości zł. 60 dla żo­
natych bezdzietnych i zł. 100 dla dziet­
nych. Jako  term in odpowiedzi na po­
wyższe memorjały ustalono dzień 8 b. 
m. Pozatem  postanowiono zwołać w cią­
gu bieżącego tygodnia zebrania urzęd­
ników poszczególnych banków, na któ- 
ryc hom awiana będzie spraw a w alki o 
by t urzędnika bankowego. Z powyż­
szych widać, że ruch o popraw ę bytu 
staje się w sferach bankow ców  w prost 
żywiołowym. Dotychczasowe bagateli­
zowanie i przeciąganie strajku przez dy­
rekcję banku Dyskontowego, pociągnąć 
może za sobą równie nieprzyjem ne skut­
ki dla Zarządów innych banków.

Na dziś godz. 10-ej rano zaprosił G e­
neralny Inspektor pracy p. K lott przed­
stawicieli dyrekcji Banku Dysk. na kon­
ferencję w sprawie szybkiego zlikwido­
wania od 2 tygodni trw ającego strajku, 
który  może rozszerzyć się na inne po­
krew ne instytucje.

DELEGACJA 
„LEGJ0NU AMERYKAŃSKIEGO" 

W WARSZAWIE
W czoraj, o godz. 1 min. 15 pp. odbyła  się 

uroczystość złożenia w ieńców  na grobie 
N ieznanego Żołnierza przez przybyłych do 
Polski przedstaw icieli Legjonu A m erykań­
skiego. Przy uroczystości tej asystow ali 
przedstaw iciele wojskowości, Ministerjum 
Spraw  Zagranicznych i poselstw a am ery­
kańskiego. Legjoniści am erykańscy złożyli 
dw a w ieńce: jeden z napisem  angielskim od 
Legjonu A m erykańskiego, drugi, z napisem 
polskim od G w ardji K ościuszkowskiej w 
M ilwaukee.

CIEKAWA OFERTA 
ANGIELSKA

Donosiliśmy już, żc prezydent mi*1 
ostrzym ał nową, pierw szą z rzędu o**1'  
tę  angielską na udzielenie stolicy P°" 
życzki na cele inwestycyjne. »

Obecnie dowiadujemy się, że pr*y®JJ 
do W arszaw y z w łasnej inicjatyw  
współwłaściciel trustu  b u d o w la n e j 
Anglik, p. A rtu r Lucane, w  to w a rd ' 
stwde Duńczyka, inż. Edwina Peterse®*1 
W ybudował on w r. z. w samym L j ’ 
dynie 4000 domów i prow adzi roboty &  
westycyjne w różnych częściach świ* ; 
posiada bowiem poparcie najwybitn>el 
szych banków angielskich i trustów  ® 
dowlanych. P. A rtu r Lucane znajd®) 
że obecny stan  ekonom iczny Polski 7°“ 
zwala na udzielenie W arszaw ie zą&cy 
nej pożyczki na inwestycje miejskie.

Nowi ofertanci odbyli już szereg 
ferencji w min. skarbu i magistra®* 
W krótce przybędą do W arszaw y 
nierowie firmy dla zbadania miej® 
wych warunków  i opracow ania kos*1 ' i  

rysów. Odpowiednie roboty  mia*Y7 
być wykonane miejscowemi siłami r0 
czerni i z polskich m aterjałów .

Przybyli mogą również służyć tak 
kom binowaną pożyczką, oprócz boW> _  
w łożenia kapitału  bezpośrednio W , 
westycje. mogą udzielić gminie stułe 
nej większej pożyczki gotówkowej 
potrzeby miasta. ji

W  ciągu ostatnich dni pp. Lucan® 
Peterson zwiedzali urządzenia miej®* 
jak np. wodociągi i kanalizację oraz r* 
źnię, nowe budowle, jak np. pl®^ ^ 
miejską, nadto typy powstających 
lonji m ieszkalnych na przedmieścia® ' 
zwiedzili więc Młociny, Bielany, 
chów, Brudno, Żoliborz etc.

m j B i r i  — t m  i  j#  ‘  i "* 1IW **

Książki nadesłane
W ładysław  B ogatkiew icz. „Synchro*^f 

tyczne zestaw ienie dziejów p o w sz e c h n y  . 
cz. I. H istorja S tarożytna. W a r s z a w a  * 
str. 46, cena 3 zł.

P raca  ta  zasługuje na r o z p o w s z e c h n i * 1
■ n i * 1 ' 

rf*rjako staranne opracow anie, podające w 7^  f  
stępnej formie główniejsze wiadoffl® ^  
H istorji S tarożytnej. D la nauczyciela i ® i 
nia będzie cenną pomocą, ftv/Y-,4 l

-I
dzą o tem, że człowiek, k tóry  zapłacił 
za swoje krzesło na przedstaw ienie, 
chce, aby mu za to było najprzyjemniej, 
aby go nie niepokojono i nie dręczono, 
— że pragnie w rażeń pogodnych, sło­
necznych, pożąda widoków łatwego 
szczęścia i szybko zaspokojonej energji.

Widz ma przecież — tak  się mówi — 
dość w e własnem życiu do czynienia z 
niepowodzeniami i przykrościam i, przy­
chodzi do Kina czy do teatru , aby w y­
tchnąć, odżyć, aby zobaczyć coś rados­
nego. A więc precz z w szelką tragedją, 
niech żyją końce dobre i wesołe! Źe ra ­
dość mogłaby popłynąć w łaśnie ze spo­
tęgowania napięć tragicznych, w życiu 
samem niedostatecznie zaznaczających 
się, i z wyładow ania ich, — o tem am e­
rykański reżyser, który nie studjował 
sztuki europejskiej nic nie wie; on 
się kieruje ordynarną kalkulacją: 
widz nie chce, w idz nie lubi, więc 
nie można mu robić na przekór, bo się 
obrazi, bo się spłoszy i na drugi raz  nie 
przyjdzie już do Kina.

Pozwólcie Państwo, że ujmę te  wy­
niki w kalam bur: gdy w dotychczaso­
wym dram acie europejskim  sednem był 
dolor (tak się nazywa po łacinie ból, 
cierpienie) — sednem Kina am erykań­
skiego jest dolar.

A le najciekaw sze jest to, że skorum ­

pow ana Europa daje się b rać  na te  k a ­
wały zdziecinniałej Am eryki i zaczyna 
już także uważać jej „dobre końce" za 
kanon estetyczny dla filmu.

Nie można 6ię dziwić optymizmowi 
bogatej, spasionej na wojnie Am eryki. 
N iejednokrotnie słychać, że robotnik 
am erykański wcale nie pragnie socja­
lizmu, bo stosunki są tam  takie, źe i ro ­
botnik wzbogacić się może. Tak, ale to 
nie jest w cale zasługą ani osobliwą do­
datnią cechą kapitalizm u am erykań­
skiego, lecz wynikiem tego elem entar­
nego faktu, że A m eryka wobec innych 
części św iata jest jak pan wobec k ra­
jów podbitych. Gdy pan jest możny to 
i jego służba może się dobrze przy tem 
obłowić, ale to nie jest zastąpienie so­
cjalizmu. R obotnik tam tejszy poprostu 
do pewnego czasu bierze maleńki udział 
w zyskach wielkiego wyzyskiwacza. 
Otóż A m eryka syta ma pew ne prawo 
do optymizmu i do delektow ania się 
„dobremi końcami" w filmie, ale ten 
fakt, że naśladuje się to  w Europie, że 
tępy fabrykant am erykański, mógł po­
dyktow ać i narzucić wytw órcy a  za nim 
także widzowi am erykańskiem u praw o 
fedczuwania, — ten fakt jest skandalem  
kultury. Usprawiedliwieniem jest tu 
znowu tylko ten dolar, k tóryby  i Euro­
pejczyk chciał zarobić.

Popełnilibyśmy jednak sami o ;
wiedliwość, gdybyśmy nie w spom ni® ^ 
pewnej czysto kinowej, a nie s0<̂ j et, 
czy ekonomicznej racji, k tó ra  ró c?y 
jest ważną spraw ą tych dobryc® 
złych zakończeń. ag»,

Otóż zakończenie tragiczne w y ® i ,  
zawsze dużego nakładu myśli, 
nienia, wymaga pewnej dozy “  °  ,
W idz musi nietylko patrzeć ale 1 
śleć. A utor możeby musiał dawa g 
tylko obrazy i sceny ale taki® 7tylko obrazy i sceny aie 
objaśnień, pogłębień, a w tedy teks ^  
pisów rozrósłby się znacznie, ooby ^  
że było w brew  elem entarnym  
Kina. Ale to są już kw estje PT u jak 
k tó re  przykłady filmów tragiczny0 
zapomniane już „Koło udręki" lu® " 
munculus" dowodzą, że film wy***\0v/e’ 
je dość znaczne obciążenie my®
W  każdym  razie „dobrych zak°nĈ e.  
nie można zaliczać do kanonów ^  
tycznych filmu, — ani naw et do ^
nów dolarowych, bo da się 
prąd  czy moda odwrotna, 
gizm w  kinie będzie również &  zyWY 
zysków — takiem  samem jak *a 
optymizm am erykański.
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O ŁATWOŚCI I BOGACTWIE 
SŁOWNICTWA e s p e r a n c k ie g o  

CZYLI 2.000 =  2.000.000.
Najmniejszy, lilipuci słowniczek, któ­

ra k o lw ie k  z języków europejskich, 
*  * t OHłina dostać w każdej księgarni, 
®Wiera od 10 do 12 tysięcy słów. Zwy- 
e kieszonkowe słowniki zawierają od 

do 40 tysięcy, słowniki t. zw. ency- 
°Pedycznc czyli pełne po 100—200 aż 

0 500 tysięcy, czyli pół miljona słów. 
Należy to 1) od ilości pomieszczonych 
ław niku: słów t. zw. obcych, czyli

^ędzynarodowych (polski „Słownik 
^ a z ó w  obcych" M. Arcta obejmuje 

•000 słów); 2) od ilości zawartych w 
Wyrazów czysto naukowych (np. z 

*iedzmy medycyny, liryki, chemji, 
f°ologji, filozolji, a zwłaszcza techniki 
1 -u wreszcie — bogactwo słow-
T*a zależy od ilości podanych w nim 
s °w t. zw. pochodnych, czyli utworzo- 

zapomocą różnych wstawek, do- 
awek lub przystawek, zwanych inaczej 

PTZedrostkami i przyrostkami, czyli z 
f iń s k a  prefiksami i  sufiksami. Język 
J*®lski dzięki właśnie owej możliwości 

arzenia ogromnej ilości słów pochod­
a c h , należy do najbogatszych języków 
f’O’opejskich. Brak natomiast naszemu 
'Rykowi dziesiątków tysięcy słów tecłi- 
^ y c h  i naukowych.

dak sobie z tym ogromem słów po- 
*adził Dr. Zamenhof, przystępując do 
korzenia pomocniczego języka między­

narodowego?
, Przyjął wszystkie te wyrazy obce, 

tore są używane u większości naro- 
cywilizowanych jako wspólny do- 

r°cek kulturalny bezpośrednio do Es- 
F61 anta. Takie więc słowa, jak: fabry- 
P '  dyrekcja, redaktor, administracja, 
,l*yka, matematyka, teatr, scena i t. d.
. Ł d. brzmią w języku esperanokim: 
®briko, direkcio, redaktoro i t. d.; nie 
Zęba ich się więc oddzielnie uczyć, bo 

, ażdy inteligentny człowiek zna tych 
,uż przed Zamenhofem międzynarodo­
wych słów całe tysiące. (A kto zna ich 
Clewiele, niech sobie nabędzie „Słow* 
®lczeik wyrazów obcych").

Słownictwo czysto naukowe i czę- 
,c*owo techniczne przejął Zamenhof z 
języka łacińskiego i greckiego w tej 
0rmie, w jakiej używa go cały dzisiej- 

świat naukowy, z odpowiedniem 
r*ko uproszczeniem pisowni i ujedno- 

stainieniem końcówek gramatycznych,
, 3) Resztę słów, używanych przez każ- 
eSo oczytanego człowieka, w życiu 

c°dziennem, w czasopismach i powici­
a c h  (od 10 do 20 tysięcy) oraz słowa 
^°cbodne, których mamy dziesiątki i 
®etki tysięcy, Zamenhof uprościł w ten 
P°sób, iż do faktycznego nauczenia się 

ostaje tylko około 2.000 słów, zaś z 
Vch dwuch tysięcy, dzięki genjalnie 
onryślanemu systemowi przyrostków i 
Zzedrostków utworzyć można dowol- 

jedynie przez logikę ograniczaną i- 
 ̂ słów pochodnych, a więc i 200.000 

j °a\vet 2 000.000 i więcej. Przyrostków 
♦L?. * przedrostków jest w esperancie
^  36 i z ich to kombinacyj, z dwo-

a tysiącami słów podstawowych otrzy 
.Pje 

**ów

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

.uIe się owe setki tysięcy nowych 
pochodnych.

yeden tylko przykład w porównaniu 
lęzykiem polskim niech to objaśni: Dla 

k Płożenia cechy wewnętrznej człowie- 
jj ’ 'stnteje y  języku polskim olbrzymia 
ttc^ su ‘̂ksów (przyrostków), których 
q 2*tcy się języka polskiego Niemiec, 
j,^eck> czy Francuz musi się oddzielnie 
iiltUczYć i wiedzieć, czy akurat ten su- 
^ . s 'volno zastosować przy danem sło- 

e c*y też trzeba użyć innego. Np :(Sł , »

K ° 'v’ek, który lubi kpić, nazywa się 
■Vvj’ar*; który lubi się włóczyć — nie 
da'?°2*rz lecz włóczęga; który lubi g3ś 

'— nie gadęga lecz gaduła; który 
ł , eszy — nie grzeszuła lecz grzesznik; 
m  °my ■— to nie łakomik lecz łako- 
pp ’ 2adużo pijący — nie pijaniec lecz 
,Ł. »*»; mamy jeszcze w języku poi* 

inne sufiksy dla oznaczenia cechy 
r ^ i e k a ,  jak as, (brudas), ewicz (do- 
y,j kiewicz), us (dzikus), owiec (bojo- 
(j fcŁ acz (brodacz), och (śpioch), ajła 

a)ła); uch (leniuch), ek (mędrek) itd. 
czł ,̂ -sPerancie dla oznaczenia cechy 
„Ul ^ e k a  istnieje jeden jedyny sufiks 

1 Prz^ 'c£° pornocy do każdego 
a , Podstawowego, jeśli tylko ma to 

Pol j . ,ak w powyższych przykładach 
sltIch: kpiarz — mokulo, włóczęga 

v, ^agulo, łakomieć — avarulo, brodacz 
8ł0^ arbnIo i t. d., a także oczywiście 
ąt^  a’ których w języku narodowym 
V °rzyć nie można, lub też które się 
d rę / językach tworzą zupełnie inną 
„1̂ 5 ’ np.; wszędobylski — cieestulo, 
Sraf!Ster 0(  ̂ wszystkiego” — cionfarulo, 
Vy-je]̂>Ttlan — skribemulo i wreszcie czło 
sfelj który lubi dużo siedzieć ( po pol- 
d*je r_ak odpowiedniego wyrażenia) bę- 
dla  ̂ Slę zwał po esperancku „sidulo \  

siedzieć znaczy „sidi", a
jC owica rzeczo w n jka je s t |f0“,

°kie S więc Esperanto nie „sztucznem 
drewnianą ręką lub nogą", lecz 
w kombinacje słowne nieskoń-

Z akopane
TRAGICZNY ZGON MŁODEGO 

LITERATA POLSKIEGO.
Onegdaj rozeszła się w Zakopanem 

wiadomość, iż w Tatrach poniósł śmierć 
nieznanego nazwiska turysta. Jak się 
okazało, spadł ze szczytu Mnicha z wy­
sokości kilkuset metrów na stronę cze­
ską do stawu Cymenowa i poniósł śmierć 
na miejscu znany literat z Krakowa, re­
daktor „Gazety Literackiej", Jerzy Bra­
un. Zwłoki znalazło czeskie pogotowie 
ratunkowe i przewiozło do schroniska 
pod Bystrą.

Zmarły tragicznie Jerzy Braun, autor 
„Oceanjady" i kilku powieści, był lite­
ratem rokującym piękne nadzieje.

UCIECZKA PRZED NIEDŹWIEDZIEM.
Napadnięci przez niedźwiedzia po stronie 

czeskiej, w Dolinie Białej Wody, turyści: in­
żynier Budek z Poznania i dr. Terenkoczy z 
Katowic, uciekając pojedńczo przed ściga­
jącym ich niedźwiedziem, przybyli na drugi 
dzień do Zakopanego w  stanie nadzwyczaj 
przemęczonym.

Towarzystwo Tatrzańskie wydało ostrze­
żenie do turystów, by pojedyńczo i bez bro- 
ni nie zapuszczali się w  doliny tatrzańskie.

Pakość
WIEC ZWIĄZKU ZA W. 

ROBOTNIKÓW ROLNYCH.
Dnia 18 września r. b. odbvł się wiec 

naszego związku, który zagaił instruktor 
oddziału Inowrocławskiego, tow. Kru­
czek.

Referował sekretarz Okręgu, tew. 
Kiełbasiewicz, podkreślając wspaniały 
rozrost na Fomorzu i w 1" oznaóskiem 
wszystkich klasowych organizacji, a 
związków, mianujących się „robotnicze- 
oraz ciągłe proszkowanie się Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego i innych 
z w ią z k ó w , mianujących isę ,,rob otnieze- 

Dalej omówił sprawy zarobkowe.mi
Mu*

WARSZAWSKA I 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W  p o n ied z ia łek  dn. 3  p aźd ziern ik a  1927

Warszawski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy. O godz. 7 w  lokalu W.O.K.R. 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie Warszewskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego.
WARSZAWSKI ODDZ. ROBOTNICZE­

GO TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI
uruchamia z dniem 3 b. m. trzy nowe 
Ogniska:

Na Woli (Wolska 54), od 9 — 12 i od
2 — 5.

Na Mokotowie (Puławska 21) od 2 — 
5-tej.

Zapisy przyjmuje się 3. 4 i 5 b. m. od 
godz. 2 — 5 po poł., w lokalach „O- 
gnisk".

W e wtorek, dn. 4 b. m.
Dzielnica Śródmieście. O godz. 7, Al. Je­

rozolimskie 6, ogólne zebranie członków, na 
którem odczyt wygłosi tow. Jaworowski na 
temat „Demokracja a dyktatura".

Koło Pracowników Funduszu Bezrobocia. 
O godz. 7, Al. Jerozolimskie 6, ogólne ze­
branie członków Koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5, 
Chłodna 41, ogólne zebranie członków Koła.

Dzielnica Śródmieście. O godz. 6 w lokalu 
WOKR. PPS., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło szoferów. O godz. 7 w lokalu OKR. 
P. P. S. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
ogólne zebranie członków Koła oraz sym­
patyków.

oraz braki w obecnym kontrakcie dla 
Rob. Rolnych.

W dyskusji zabierali głos robotnicy 
rolni, skarżąc się na wyzysk ich przez 
obszarników, nie wypłacanie im przez 
kilka mieisęcy zarobków, złe obchodze­
nie się z robotnikami, zły stan mieszkań 
i t. p.

Również zabrał głos przedstawiciel 
Zjednoczenia Zaw. Polsaiego lecz robot­
nicy znając jego szkodliwa taktykę, n:e 
pozwolili mu mówić.

Wiec odbył się przy udziale około oOO 
ludzi. Zakończono go okrzykiem na 
cześć Związków Klasowych i Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

B iało tarsk  (pow. Gostyniński)
WIEC P. P. S.

Dn. 4 września odbył się u nas pierw­
szy wiec socjalistyczny, zorganizowany 
przy pomocy Zw. Zaw. Rob. Roln.

Wiec zagaił tow. Tułodziecki z Wło­
cławka, obszerny referat o obecnej sy­
tuacji politycznej, społecznej i gospo­
darczej wygłosił tow. poseł Śledziński.

Zgłoszono rezolucję, w której zgro­
madzeni domagają się od rządu zdecy­
dowanej walki z bezrobociem i szaloną 
drożyzną i wprowadzenia w życie prze­
pisów Konstytucji; przystąpienia do 
sprawiedliwego wykonania reformy rol­
nej opieki nad szkolnictwem pows/.ech- 
głoszenia nowych wyborów, na podsta­
wie dotychczasowej ordynacji wybor­
czej; wprowadzenia długoterminowych 
i małoprocentowych pożyczek; wydat- 
nejopieki nad szkolnictwem powszech- 
nem. Klubowi P. P. S. zebrani wyra­
żają pełne zaufanie. Rezolucja przyjęta 
została wszystkiemi głosami przeciw 
jednemu.

Wiec zakończono entuzjastycznymi o- 
krzykami na cześć P. P. S. i solidar­
ności ludu roboczego wsi i miast.

Rozprzedano sporo literatury partyj­
nej.

Koło pracowników Funduszu Bezrobocia.
O godz. 7 w  lokalu W. OKR, Al. Jerozolim­
skie 6 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków Koła.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 
7. Brukowa 29. zebranie Koła.

Koło rzeźników o godz, 7 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko­
ła.

Koło Gazów. Ludna. O godz. 6 w lokalu 
W. OKR, Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się 
ogólne zebranie członków Koła.

M ŁODZIEŻ

czenie bogatym, do ciągłych udoskona­
leń i wzbogaoań się zdolnym, a przytem 
matematycznie regularnym i nadzwyczaj 
logicznym językiem. Cywilizowana ludz­
kość Jutra przyjmie go przeto wcześ­
niej czy później ostatecznie za swój po­
mocniczy międzynarodowy język.

J. Z.

ROBOTNICZE STOWARZYSZENIE 
ESPERANTYSTÓW „PRACA—LABORO".

Dnia 20 września b. r. odbyło się ogólne 
reorganizacyjne zebranie Rob. Stow. Esper, 
„Praca — Laboro".

Zaaprobowano projektowane zmiany sta­
tutu, mocą których ustalono, iż Stowarzy­
szenie „Laboro" działa jedynie wśród ro­
botników i inteligencji pracującej, oraz, iż 
członkami Stowarzyszenia mogą być tylko 
osoby, solidaryzujące się z klasowym ru­
chem proletarjatu.

Dyżury sekretarjatu zostały wyznaczone 
na wtorki między 5 —  7 wieczorem i so­
boty między 7 —  9 wiecz. przy ul. Nowo­
grodzkiej 21. I. p. (lokal Związku Pracow­
ników Spółdzielczych), gdzie się przyjmuje 
zapisy na członków, na kursy języka Espe­
ranto i gdzie uruchamia się bibljotekę es- 
perancką. Ustalono wpisowe zł. 1 — skład­
ka członkowska 2 zł. kwartalnie.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ (AKAD.).

Członkowie Koła W. S. H. winni pod 
rygorem organizacyjnym zgłosić się do 
Sekretarjatu, W arecka 7, w  poniedzia­
łek, 3 b .m., o godz. 5 po poł.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 

przypomina wszystkim zainteresowanym 
o zebraniu wtorkowem Warsz. Wydz. 
Rob. P. P. S., przypadającym w dn. 4 
bież. mies. Zebranie odbędzie się 
we własnym lokalu przy ul. Leszno 53, 
o godz. 7-ej wiecz.

Referat wygłosi tow. sen. Doro­
ta Kłuszyńska na temat „Międzynaro­
dowa konferencja kobiet pracujących w 
Paryżu".

*-y*-tr-~u‘*iM'~‘uv'‘> .»iiW  n -»»

„LILLA W ENEDA- 
w teatrze Praskim dn. 5 października. 
Pragnąc zaznajomić najszerszy ogół zor­

ganizowanych robotników i robotnic z ar­
cydziełem J. Słowackiego, Warszawski W y­
dział Kobiecy P. P. S. zakupił przedstawie­
nie dramatu „Lilia Weneda" na środę, dn. 
5 października, o godz. 7 w iecz.

Przez tłumny udział w przedstawieniu kla­
sa robotnicza m. Warszawy złoży świadec­
two, że czci pamięć W ieszcza i pragnie zło­
żyć Mu hołd najlepszy, zaznajamiając się z 
Jego twórczością.

Bilety w cenie od 3,50 zł. do 30 groszy do 
nabycia w Sekretarjacie i u kolporterek  
W. W. K. Adres Sekretarjatu: Al. Jerozo­
limskie 6, I p., pokój Nr. 7, telefon 319-26, 
godziny biurowe od 10 do 1 i  od 5 do 8 w.

Wzywa się kolporterów dzielnicowych, 
związkowych i fabrycznych do zgłaszania 
się po bilety.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O  N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła w czo­
raj w Warszawie 17.3, najniższa 4.5 stop. W 
górach było pochmurno i dość ciepło (Za­
kopane 10 st.).

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na północy, a zwłaszcza na
północnym zachodzie kraju (Pomorze) po­
chmurno i deszcz. W środku i na południu 
zachmurzenie wzrastające, aż do całkowi­
tego pokrycia nieba i do deszczów w łącz­
nie. Nieco cieplej. Umiarkowane, na półno­
cy silne wiatry, południowo - zachodnie, 
potem zachodnie, w górach — halny.

Zjazd Stow. Urzędników Państwowych.
W dniu wczorajszym obradował w Warsza­
wie nadzyczajny zjazd delegatów S. U. P. 
Na porządku dziennym obrad zjazdu umie­
szczone zostały, m. in. kwestje projektu 
zmian w ustawie o państwowej służbie cy­
wilnej z dnia 17 lutego 1922 r. i w ustawie
0 uposażeniu z dnia 9.X.1923 r.

Otwarcie nowej linji tramwajowej. W czo­
raj przed południem odbyło__ się otwarcie 
przedłużanej linji tramwajowej nr. 3 na Mo­
kotowie, na ul. Rakowieckiej. Na uroczy­
stość przybyli wiceminister komunikacji 
Eberhardt, prezydent miasta inź. Słomiński, 
członkowie Rady miejskiej Magistratu, 
Zarząd Tramwajów miejskich oraz przed­
stawiciele prasy. Tradycyjnego przecięcia 
wstęgi dokonał prezydent Słomiński.

Dzięki budowie tej linji, zyskują połącze­
nie tramwajowe W. S. H , a w blisk ej przy­
szłości S. G. G. W., Państw. Instytut Geo­
logiczny, W ięzienie Karne, Instytucje Woj­
skowe, Zakłady Plantacji Miejskich, mie­
szczące się na końcu tej ulicy, wreszc:e lud- 
n^ść Mokotowa, zamieszkująca ul. Rako­
wiecką, jej równoległe i poprzeczne.

Sfypendja szkolne. „Książnica - Atlas , 
Tow. Naucz. Szkół Średnich ogłasza kon­
kurs na 20 stypendjów imienia J. Kasprowi­
cza (4 stypendia), K. W ojciechowskiego (4 
stypendja), J. Szaroty (4), St. Lenharda (4)
1 F. Kierskiego. Każde stypendjum wynosi 
200 zł., płatne w 2 ratach po 100 zł. 11 listo­
pada 1927 r. i 3 maja 1928 r. Termin wno­
szenia podań przez dyrekcje szkół średnich 
i seminarjów nauczycielskich upływa 15.X 
1927 r.

Jedwabnictwo w Polsce. Tow. Popiera­
nia Jedwabnictwa w  Polsce zawiadamia 
członków i osoby interesujące się tą gałęzią 
przemysłu w kraju, że we wtorek, dn. 4 pa­
ździernika r. b., w sali Centralnego Tow. 
Rolniczego, o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie członków To­
warzystwa.

Z Ligi Morskiej i Rzecznej. Sekcja Przy­
jaciół Dzieci i Młodzieży Kaszubskiej przy 
Lidze Morskiej i Recznej zawiadamia człon­
ków i sympatyków oraz wszystkich intere­
sujących się sprawami wybrzeża morskiego 
oraz spędzając ych lato na wybrzeżu ka- 
szubskiem, że w środę, dn. 5 b. m., o godz. 
6 wiecz., w lokalu Min. Przemysłu i Handlu 
(ul. Elektoralna Nr. 2, I piętro) odbędzie się 
zebranie sekcji, celem poinformowania o 
pracach dokonanych na wybrzeżu oraz ce­
lem organizacji dalszej działalności.

Ze Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego. Regularne wykłady w Szkole Głó­
wnej Gospodarstwa Wiejskiego rozpoczną 
się w poniedziałek 3 października r. b.

Uroczysta inauguracja nowego roku 
szkolnego odbędzie się w niedzielę dn. 16 
października r. b. o godz. U  rano w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krakow, 
skie Przedmieście 66.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIU

ZATRUCIA ALKOHOLEM.
W ezwany do 22-go komisarjatu lekarz Po­

gotowia zastał tam 38-letnią Antoninę 
Przybyłowiczową (Opaczewska Nr. 12), któ­
rą policjant przyprowadził nieprzytomną z 
ulicy Wolskiej. Lekarz stwierdził zatrucie 
alkoholem i, £0  udAeleniu pomocy, pozo­
stawił ją w komisarjacie do wytrzeźwie­
nia.

—  Na ul. Grzybowskiej Nr. 72 zachorował 
nagle 24-lctni* Józef Paśnik (Śliska nr. 53), 
piekarz. Lekarz Pogotowia stwierdził za­
trucie alkoholem i, po przepłukaniu żołąd­
ka, przewiózł chorego do szpitala W olskie­
go-

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ

W e wsi Korycisko, gm. Błędowie, pow. 
Płońskim podczas oglądania rewolweru 
Czesław Ziemniecki, m iesza n iec  w si Dębin- 
ki, gm. Nasielsk, spowodował wystrzał. Ku­
la ugodziła w brzuch stojącego obok 26-let- 
niego W acława Gruszczyńskiego, rolnika 
tejże wsi. Rannego przywieziono pociągiem  
na dworzec Gdański,, skąd lekarz Pogoto­
wia, po opatrunku umieścił nieszczęśliw e­
go w stanie ciężkim w szpitalu żydowskim.

ZNOWU KRADZIEŻ PRZEZ PODKOP.
Po uprzedniem przebiciu otworu w skle­

pieniu piwnicznem, niewykryci sprawcy do­
stali się do składu skór, należącego do 
Chila Ankiera przy ul. Granicznej nr. 13 i 
skradli około 700 metrów gazy jedwabnej— 
ogólnej wartości 10.000 zł.

TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach m i e j s k i c h
N arodow y

o 8-ej „Król flgis"
Letni

o 8-ej „Moja maleńka"

TEATR „NIETOPERZ".
„Odmłodzony Adolar•' operetka w 3 aktach.

Widzieliśmy w „Nietoperzu" jedną pię­
kną rzecz —  artystę, który się nie poddaje. 
Widzieliśmy Józefa Redo. Niegdyś ulubie­
niec Warszawy w roli amantów, dziś z wie­
kiem musiał nieco obniżyć swe loty, ale sta­
rego wilka scenicznego wnet poznać po 
kłach. On to na krzynę przygarbionych już 
barkach dźwigał całe przedstawienie, nadał 
mu werwę i wesołość. W szyscy pozostali 
artyści gaśli i niknęli w cieniu tej do naj­
drobniejszych szczegółów opracowanej, świa­
domej i zamaszystej gry: „patrzcie, patrzcie 
młodzi, to może już ostatni, co tak operetkę 
wodzi".

I właściwie poza p. Redo o nikim z grają­
cych nie da się nic specjalnie dobrego po­
wiedzieć. Głosy mierne, gra —  ot, tak so­
bie, balet bynajmniej nie budzący zachwytu.

Jedynie o orkiestrze nie mogę myśleć bez 
głębokiego wzruszenia: dzięki niej stanęły
mi przed oczyma najpiękniejsze moje lata, 
lata dzieciństwa. W ówczas to na głuchej 
wsi, gdziem spędzał wakacje, spotykałem  
podobne kapele, jak w „Nietoperzu". Szlach­
ta sadzała domorosłych muzyków na weran­
dzie, by przygrywali tanecznikom, pląsają­
cym w sali. Do takiej muzyki na werandzie 
„Nietoperzowa" orkiestra doskonaleby się 
nadawała.

Sama operetka — raczej wodewil — znana 
oddawna Warszawie, niewątpliwie należy do 
bardziej udatnych tworów lekkiej muzy, acz­
kolwiek temat główny stracił wiele ze swej 
aktualności. Żywa i pełna dowcipu (dość 
niewyszukanego zresztą) posiada sporo ko­
micznych sytuacji i zabawnych nieporozu­
mień. S'

Teatr Wielki. Przedstawienie zawieszone. 
Teatr Narodowy. Dziś „Król Agis" J- 

Słowackiego.
Teatr Letni. Dziś „Moja maleńka”.
Teatr Polski. Świeżo wystawiona sztuka 

Sardou „Fedora”.
Mały. Dziś „Fura słomy".
W ielka rewja w teatrze „Nowości”. Co­

dziennie program „Hallo Nowości . Począ­
tek o godz. 10 wiecz.

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Dziś o godz. 8 wiecz. „Szmulek wielki pu- 
ryc”.

Teatr Olimpja. Codziennie „W dam­
skiej bieliźnie”.

Teatr „Nietoperz". Dziś operetka „Księż­
na Czardaszka”.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja 
„Moryc".

Teatr „Eldorado". Rewja w 11 obrazach 
„Syn na poczekaniu”.

Teatr „Karuzela". Codziennie r e w j a  „War­
szawa — Paryż",

Teatr Art.-Lit. „Czerwony As”. W pierw­
szych dniach października otwarty zostanie 
nowy teatr, „Czerwony As , przy ul. Mar­
szałkowskiej Nr, 114.
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Dozorcó®! tschnlRów melio­
racyjnych

kształcą Państwowe Kursy przy Państwowej 
Szkole Mierniczej w Warszawie H o i a  8 8 . 

Warunki przyjęcia:
a) na kurs d o z o r c ó w  co najmniej 7-o 

klasowa szkoła powszechna lub wykształce­
nie niższe ale uzupełnione praktyką;

b) na kurs t e c h n ik ó w  — wykształce­
nie techniczne w zakresie nie mniej niż 
trzy klasv szkolv technicznej.

Dr. Jon Ałspln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. (sy­
f i lis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze). 
niem oc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza­
możnym I pracującym  

uwzględn.
L E C Z N IC A
GRANICZNA 14
Wszystkie specialności 

P o r a d a  3  z ło t e .

Ogłoszenia
drobne

MASZ CZAS? Nie 
trać

go na próżno! Zapisz, 
sie na Kursv Sarno-.

' h; f P  RH HA­
SKIEGO, Ł
ska 27.

Pntefony, Pnr- 
l o f o n y . r ^ -
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ZAP1SV handlowe
r o c z n e  Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretarjat cały dzień. 
Wykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię, arytmetykę han­
dlową. korespondencję, 
języki obce, stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

501. u szy st- 
Klch szoferów
ukończyło Szkołę Sa 
m ochodową Inżyniera 
Froma, Żórawia 40.

Patefony, Par-
lofony;n,;"7 c '-
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum  Bielań­
ska 1. _____
ł g u b i o n o  w okoli- 
L cach Czerniakow­
skiej książeczkę z ra­
chunkami oraz weks­
le protestowane. Za­
strzeżenie zrobione. 
Uczciwego znalazcę  
proszę o zwrot za na­
grodą na Nowolipie 
65/15 P. Szafran.
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ODATEK SPORTOWY
„ROBOTNIKA" =

ŚWIETNY SUKCES LEGJI
WOJSKOWI BIJĄ I F. C (KATOWICE) 5:0 (3:0)

W alki ligowe dobiegają końca. Każ­
da z rozgrywek staje się ciekawszą i 
bardziej fascynującą, niż dotychczas. 
Zespoły piłkarskie, mając obecnie do 
rozegrania zaledwie 4 — 5 spotkań, do­
kładają wszelkich sił i starań, by wyjść 
z nich zwycięsko. Nic też dziwnego, iż 
bo sko DOK I otoczył zw arty tłum zwo­
lenników piłki okrągłej. W alczy prze­
cież v ice-leader Ligi Państwowej z bły­
skającą od czasu do czasu swym niepo­
wszednim talentem  Legją. Spotkanie 
więc arcyciekaw e, a również i wynik 
„arcy - nieoczekiw any”.

Boć przyznać trzeba, iż tak  zdecydo- 
wan'ego zwycięstwa miejscowych nikt 
się nie spodziewał. A  jednak... piłka jest 
okrągła, więc, jak fortuna, kołem się to­
czy. Dziś zwyciężają wczorajsi zwycię­
żeni, jutro naodw rót.

Odłóżmy refleksje. Trzeba stwierdzić 
to, co było. Legja m iała swój najlepszy 
dzień w sezonie, goście cokolwiek za­
wiedli.

Tak grającej drużyny wojskowych, 
jako całości, dawno nie widzieliśmy. J a ­
kaś niesłychana żądza zwycięstwa, am­
bicja, ofiarność, w reszcie koncert tech­
niki napadu  — dał w rezultacie sukces 
niebylejaki. Pięć razy G orlitz zmuszony 
był skapitulować przed strzałam i ataku 
gospodarzy.

W akcjach górnoślązaków raziła zbyt­
nia drobiazgowość i niezdecydowanie

WISŁA BIJE POLONiĘ 7:1 (3:1)
W isła jest obecnie stanowczo bez­

konkurencyjna. Ku zaszczytnemu ty tu ­
łowi M istrza Ligi Państwowej kroczy 
przez zwycięstwa, zwycięstwa i jeszcze 
raz zwycięstwa.

Tym razem  ofiarą krakow ian padła 
stołeczna Polonja, ulegając w stosunku 
7:1. Początkowo przeważa mistrz „syre­
niego grodu", zdobywając w 12 m. gry 
jedyną bram kę z karnego (Jelski).

pod bram ką, k tóre  Die pozwoliło uzy­
skać choćby honorowego punktu.

Legja była drużyną lepszą, i na zwy­
cięstwo w zupełności zasłużyła. Punkty 
zdobyli Łańko (2), Nawrot, Czech i W y- 
pijewski.

Sukces ten przesunął miejscowych o 
jeden szczebel wyżej w tabeli ligowej, 
a mianowicie na 5-te miejsce.

M. K.
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OTWARCIE STADJONU
W KRÓLEWSKIEJ HUCIE

W czoraj nastąp iło  uroczyste  o tw ar­
cie S tad jo n u  śląskiego w  K rólew skiej 
H ucie, w  obecności p. P rezy d en ta  
R zeczypospolitej.

N a program  o tw arcia  złożył się 
m ecz p iłk i nożnej C racovia-G . Ś ląsk  
o raz  spo tk an ie  lekko -a tle tyczne  K ra- 
ków -G . Śląsk.

Z m agania  p iłkarsk ie  p rzyniosły  zw y­
cięstw o C racovii w  stos. 5:3. M ecz 
lekko -a tle tyczny  w ygrał G. Ś ląsk , bi­
jąc  K raków  70:62.

CEJZIK MISTRZEM POLSKI
W  sob o tę  i w  n ied z ie lę  od b y ł się  w  P o ­

znan iu  d a lszy  a k t lek k o -a tle ty c z n y ch  zm a­
gań o m istrzostw o  Polsk i, a  m ianow icie  dz ie - 
sięciobój, w ym agający  od u czestn ik ó w  jak - 
n a jw szech stro n n ie jszeg o  w y ro b ien ia  sp o rto ­
w ego.

N a s ta rc ie  s ta n ę ło  8 zaw odników . N a zw y­
c ięzcę  typ o w an o  ogóln ie  C ejzika, k tó ry  
jed n a k  w  p ierw szym  d n iu  pow ażn ie  zo sta ł 
zag ro żo n y  p rzez  D obrow olsk iego .

OSTATNIE WYDARZENIA ZE SPORTU ROBOTNICZEGO.
Pięć ośrodków w ychow ania fizycznego o r­

ganizuje n a  sezon zim ow y W arszaw sk i R o ­
b o tn iczy  S p o rto w y  K o m ite t O kręgow y. W  
ty ch  o śro d k ach  m łodzież  ro b o tn icza  u p ra ­
w iać będ zie  p odczas zim y boks, g im nastykę , 
g ry  sp o rto w e  i c iężk ą  a tle ty k ę . N ie p o trz e ­
bu jem y d o daw ać, jak ie  zn aczen ie  p o siad a ją  
p o d o b n e  ośrodki, d la  rozw oju  sp o rtu  ro b o t­
n iczego.

K onferencja porozum iew aw cza w sp raw ie  
z jed n o czen ia  ca łeg o  robo tn iczeg o  ru ch u  
sp o rto w eg o  w  P o lsce , od b ęd zie  się w  W a r­
szaw ie  d n ia  30 p a źd z ie rn ik a  r. b., t. j. n a  
d zień  p rzed  K ongresem  Z w iązku R o b o tn i­
czych  S to w arzy szeń  Sportow ych . C hodzi o 
sc e n tra lizo w an ie  i z jed n o czen ie  ro b o tn ic ze ­
go ru ch u  spo rto w eg o  m niejszości n a ro d o ­
w ych  z Z. R . S. S. Z ram ien ia  Zw. R ob. 
S tow . S port, b io rą  u d z ia ł w te j k o nferencji 
tow . tow .: p o se ł K. P u żak , J . M ichałow icz, 
J . Szapiro , M. S ta t te r  i W ąsik , o raz  T y te l- 
m an, Z ram ien ia  „ A rb e ite r  T u m  und  S p o rt-  
b u n d "  p raw d o p o d o b n ie  u czestn iczyć  będ zie  
tow . pos. B uchw ald , „ Ju trz n ia ” p rz y p u ­
szczaln ie  w ydelegu je  tow . tow .: F ich n ę  i dr. 
F e in e ra . Kogo w ydelegu je  Zw. U k ra iń sk i 
„L uh” niew iadom o n ąraz ie .

R. K. S. „Grafika" lw ow ska  zd o b y ła  o- 
s ta te cz n ie  m istrzostw o  I g ru p y  Ligi O k rę ­
gowej.

Turniej R. K. S. „Legji" w K rakow ie  
W krótce j e d n a k  miejscowi wyrównu- j*Przy n>ósł w p ó łfina le  zw ycięstw o  Legji nad

ją ze strzału B alcera (w 15 minucie) i 
odtąd gra toczy się z całkow itą prze­
wagą Wisły, dla której dalsze bramki 
uzyskali: Reyman I (4), Balcer i Czulak.

POGOŃ—HASMONEA 2:2 (1:0)
L o k aln e  d e rb y  p iłk a rsk ie  zak o ń czy ły  się 

w ynik iem  n iero zstrzy g n ię ty m . P ogoń  p rz e ­
żyw a znów  o k re s  słabośc i, H asm o n ea  n a to ­
m iast o sta tn io  w idocznie  p o p ra w ia  się.

G ra  n aogó ł z p rzew ag ą  b. m is trza  P o l­
ski, n iew y zy sk an ą  jed n a k  cyfrow o. B ram ki 
u zyskali, d la  P ogoni G e b a rto w sk i i G ar- 
b ień , d la  zesp o łu  żydow sk iego  U rich  i M ah­
ler.

WARTA BIJE T. X. S. 4:2 (3:1)
P o  chw ilow em  załam an iu  się  W a rty  n a ­

stęp u je , zdaje  się, now y o k re s  jej trium fów .
D ow odem  w czora jsze  zw ycięstw o  nad  T. 

K. S .-em  w  s to su n k u  4:2.
W a r ta  w y s tą p iła  b ez  Spojdy, to ruńczy- 

cy  bez H e rb s tre ic h a  i C ieszyńsk iego . P ie rw ­
sza  po ło w a  n a le ż a ła  do gosp o d arzy  (mecz 
ro zeg ran o  w  Poznaniu), po p rze rw ie  T. K. 
S. w y b itn ie  p o p ra w ia  się  —  nic n ie  m oże 
jed n a k  w sk ó rać .

JUTRZENKA 
ULEGA TURYSTOM 4:2 (4:2)
Z asłużone  zw y cię stw o  T u ry stó w  n ad  o u t­

s iderem  m is trzo w stw  ligow yclj.
M istrz  Ł odzi nie w y zy sk a ł sw ej p rz ew a ­

gi po  p rze rw ie  z p ow odu  nadzw yczaj am ­
b itn e j g ry  Ju trz en k i.

czarnym i 2:1. T rzec ie  m iejsce za ję ła  H a- 
k o ah  po zw ycięstw ie  nad  W aw elem  II 2:1. 
W  finale  sp o tk a ły  się Legja o raz  O rlę ta . Do 
k o ń ca  p raw ie  O rlę ta  p ro w ad z iły  1:0. W  o- 
s ta tn ie j chw ili jed n a k  u d a ło  się Legji uzy­
skać  w yrów nanie. Z p ow odu  zap ad ający ch  
ciem ności, d a lsza  ro zg ry w k a  o d b ęd z ‘e się 
d o p iero  9 p aźd z ie rn ik a . N agrody  zaś ro z ­
d an e  z o stan ą  po  u k o ń czen iu  te j rozgryw ki.

M iędzynarodow e spotkanie pom iędzy  ro - 
0 1 0 1 0 ^ ^ 0 0

bo tn iczem i re p rezen tac jam i F in lan d ji i Ł o­
tw y, zako ń czy ło  się zdecydow anem  zw ycię­
stw em  F in land ji w sto su n k u  3:0 (0:0).

W  B azylei o d by ło  się po raz  p ie rw szy  po 
w ojnie św ia tow ej m iędzynarodow e sp o tk a ­
nie ro b o tn icze  N iem cy —  Szw ajcarja , zak o ń ­
czone k lę sk ą  re p re z en tac ji szw ajca rsk ie j w 
rek o rd o w y m  sto su n k u  10:0 (3:0). R ew an żo ­
w e  sp o tk a n ie  w  Z urychu, p rzyn iosło  pon o w ­
ne zw y cięstw o  N iemcom , w skrom niejszym  
s to su n k u  1:0.

R obotnicza reprezentacja Austrji, b aw iła  
w  ub iegłym  tygodniu  w  C zechosłow acji, 
gdzie p o k o n a ła  N iem ców  czesk ich  (A ussiger 
V erband) 6:1 (2:1), o raz  re p re z en tac ję
K a rlsb ad u  8:0 (3:0).

W  N iem czech odbył się ro b o tn iczy  m ię­
d zy n aro d o w y  m ecz p iłk i nożnej A u s tr ja  —  
Niem cy, zak o ń czo n y  p 0 p rześlicznej grze 
zw ycięstw em  A u strji w sto su n k u  8:6 (5:0).

W  Am sterdam ie, gdzie m łody ro b o tn iczy  
ruch  sp o rto w y  jeszcze c iężko  w alczy  z p rz e ­
c iw nościam i, zorgan izow ano  po ra z  p ie rw ­
szy ro b o tn icze  św ięto  sp o rto w e , k tó re  z a ­
pew ne p rzy czy n i się do dalszego rozw oju  
sp o rtu  ro b o tn iczeg o  w k ra ju . P od czas św ię­
ta o d b y ły  się  różn o ro d n e  im prezy  sp o rto ­
w e, akadem je , pochody  u liczne itd.

W  Stanach Zjednoczonych Am eryki P ó ł­
nocnej zorg an izo w ał R obo tn iczy  Z w iązek  A - 
m ery k ań sk i w ła sn ą  ra tu n k o w ą  stac ję  p ły ­
w acką . S ta c ja  p o sia d a  w łasn e  łodzie  m o to ­
ro w e  i sp ec ja ln ą  obsługę, k tó ra  sp ieszy  na  
pom oc p ływ akom  w raz ie  w ypadku ,

W  Pradze czeskiej, jak  już donosiliśm y, 
o d b y ła  się o lbrzym ia d e m o n s tra c ja  sp o rto ­
wa. 25.000 spo rto w có w  w yszło  na u lice P ra ­
gi, w b a rw n y ch  kostjum ach , w śró d  d źw ię ­
k ów  30 o rk ie s tr . P o ch ó d  trw a ł w  n iep rze rw a- 
nem  tem pie  oko ło  p ó łto re j godziny i im po­
n o w ał dyscyp liną . W  p rzem arszu  u c ze stn i­
czyli zaró w n o  Czesi, jak  N iem cy i W ęgrzy.

K olejno  p rzech o d zili a tlec i, foo tbaliśc i, p ły ­
w acy, g rupy  k o b iece, hockey iśc i, w iośla rze , 
tenn isiśc i, cykliści, sk auc i, s trz e lcy  itd . N a 
ra tu szu  sp o rto w cy  p rzed ło ży li b u rm is trzo w i 
ż ąd a n ia  zorgan izow anego  sp o rtu , a  jed n o ­
cześn ie  u d a ła  się  d e le g ac ja  do  sejmu. S p o r­
tow cy  żąd a li zn iesien ia  p o d a tk ó w , n a ło żo ­
n ych  n a  ig rzy sk a  sp o rto w e , a  p.-zvnajm niej 
o b ra ca n ia  d o chodów  z ty ch  p o d a tk ó w  n a  c e ­
le  sp o rto w e . D alej, aby  G m ina w y b u d o w a­
ła  S tad jon , w y zn aczy ła  lo k a le  i b o isk a  d la  
zw iązków  sportow ych , aby  u rz ąd z iła  s ta d ­
jon zim ow y, w elodrom , to ry  d la  cyk listów , 
o b o zow iska  sk au to w e  i s trze ln ice , w reszc ie  
aby  w pro w ad zo n o  przym usow ą n a u k ę  p ły ­
w an ia  w szko łach .

K rakowski „Naprzód" p o ru szy ł b a rd zo  
w ażn ą  sp raw ę  dem ora lizac ji w  b u rżu azy j- 
nym  sporc ie, p rz y ta cz a ją c  k o n k re tn y  w y p a ­
d ek  z o s ta tn ic h  w yścigów  k o la rsk ich , u rz ą ­
dzonych  p rzez  m ie jscow ą „ G a rb a rn ię ” O- 
tóż  Z arząd  tego  k lubu , k tó ry  u p ra w ia  p o ­
lity k ę  k a p e ro w a n ia  g raczy  i k o k ie to w an ia  
ko larzy , oczyw iście  z in n y ch  k lubów , ofia­
ro w a ł z okazji teg o  w yścigu  ta k  k o sz to w ­
ne i w a rto śc io w e  nagrody , że  po k u siło  to  za ­
w o d n ików  do zain scen izo w an ia  istnego  p o lo ­
w an ia  n a  u p a trz o n e  ofiary , zaś obfitość  tych  
nagród , n ie p o z o sta jąc a  w żad n e j p ro p o rc ji 
do ilości zg łoszonych  zaw odników , d a ła  im 
sposobność do s tra te g icz n y ch  pociągn ięć  na  
po lu  zd o b y cia  n a jren to w n ie jszy ch  nagród . 
B yły w ypadk i, że zaw o d n ik  celow o zw al­
n ia ł bieg  i p o zw ala ł się  w yprzedzić , a to  
ty lk o  d la tego , by  zdobyć trzec ie , lub  p ią te  
m iejsce, a lbow iem  z łohr zeg arek , czy k o ła  
do ro w e ru  stan o w iły  d la  niego w ięk szą  w a r­
tość, an iżeli z ło ty  żeton , o k tó ry  trz e b a  w  
d o d a tk u  trz y k ro tn ie  w alczyć. „N ap rzó d " n ie 
b ez  słuszności dow odzi, że w  tak ic h  w a ru n ­
kach , n ie  m ożna m ów ić o sz lach etn e j ry w a ­
lizacji, lub  am bicji spo rtow ej.

W DZIESIĘCI0B0JU
W y n ik i goln ie s łabsze, n iż się  spodz 'e'  

w ano.
O to  tec h n icz n e  re zu lta ty :
100 mtr. D o b ro w o lsk i 11,2; Urbaniak  

C ejzik  i  F ry szczy n  po 11,9; rzut kulą: Ur' 
b a n ia k  12.40, C ejz ik  12.03, F ryszczyn  10.19' 
D o b ro w o lsk i 10.14; sk ok  w d a ł: FryszczT0 
610, D o brow olsk i 607, M eyro  597, U rbaoi*^ 
593; skok  w w yż: F ry szc zy n  170, Sikorsk* 
(A.Z.S. P oznań), D o b ro w o lsk i i U rb a n iak  P° 
165; 400 mtr, M eyro  54,2, D o b ro w o lsk i 54,®' 
C ejz ik  55.5; 110 mtr, przez płotki: Dob>r°' 

w olsk i 16.4, C ejz ik  —  17 s., M eyro  —  17.9 *•' 
U rb a n iak  18.2 s. Skok o  tyczce: FryszczT9 
3.15 m., U rb a n ia k  2.95 m., C ejzik  2.85 t9’ 
Rzut oszczepem : D o b ro w o lsk i 49.38 m , 
b a n ia k  49.10 m., C ejz ik  48.50 Dysk:
38.62, U rb a n iak  34.69, D o b ro w o lsk i 32 41' 
1.500 m.: Sobik (Sokół -  Zory) 4:40 8, MeY*0 
4:46.8, S ik o rsk i 5:06.8, D o b ro w o lsk i 5:08,®' 

W  ogólnej p u n k tac ji: 1) C ejz ik  6276,49® 
p k t„  2) D o b ro w o lsk i 6196 p k t., 3) U rban '*  
6140.080, 4) F ry szc zy n  5693.385, 5) Meyf0 
5386.325, 6) S o b ik  4722.610, 7) C en a  4377 205' 
8) S ik o rsk i 4377.127.

P rzy g o to w an ia  
do O lim pjady 
1928 roku.

:••••• • :
B udow a olim pij­

skiego stad jo n u  w  
A m sterd am ie  posu ­
w a  się szybko n a ­
p rzód , N a zd jęciu  
naszem  w idzim y o- 
bok  to ru  lekko-a t- 
letycznego i k o la r­
skiego w ie lk ą  try ­
b unę  zw an ą  m a ra ­
tońską.

WARSZAWIANKA WYGRYWA 
TURNIEJ SZÓSTKOWY P. T. &

W  drugim  dn iu  tu rn ie ju  „szó stk o w eg n ’ 9* 
D yn asach  o p u h a r  P . T . E. u zy skano  nasł? 
p u jące  w ynik i:

W yniki drugiej tury:
W is ła  - P o lo n ia  1:0 (0:0). N iespodzi*w,a 

n a  p o ra ż k a  Polonji, k tó ra  w y s ta w iła  re*er 
w ow y zespó ł.

O rze ł —  B ły sk aw ica  1:0 (1:0).
M ary m o n t —  H a k o ah  2:0 (1:0).
R uch  —  S o k o lę ta  3:2 (3:0).
O rk a n  —  P a ro w ó z  3:0 (2:0),
W K S. 22 p. p. —  J u trz n ia  2:0 (1:0).
K o ro n a  —  S o k ó ł 2:1 (1:1, 0:0). Koro®* 

w ygryw a p o  dogryw ce.
W arszaw ian k a— 1 B aon  A d m in is tr. 1:0 IP’ 

0:0). W arsz a w ian k a  z d o ła ła  zw yciężyć ** 
p ie ro  po d o gryw ce. W ojskow i s taw ili śf*1® 
ny  opór.

W yniki ćw ierćfinałów :
O rk an  —  O rze ł 1:0 (1:0).
W is ła  —  K o ro n a  1:0 (0:0). N iespodzi* '"ra 

na  p o ra żk a  K orony.
W arsz a w ian k a  —  M arym ont 1:0 (Od))-
22 p. p. —  R u ch  2:0 (0:0). R uch  *osU ,? 

w yelim inow any zu p e łn ie  zas łu żen ie  Pr 
d o b rze  g ra jącą  d ru ży n ę  w ojskow ą.

Półfinały:
O rk a n  —  W is ła  3:1 (0:1, 1:1). O rkan

g ry w a  po  p rzed łu żen iu , zdo b y w ając  
g ryw ce aż  dw ie  bram ki.

W arsz a w ian k a  —  22 p. p. 1:0 (0:0, 
W arsz a w ian k a  w y g ry w a  po dogryw ce, 
jąc  je d n a k  ca ły  czas p rzew agę .

W  fin ale  sp o tk a ły  się  W arszaw a in k a  ^  
O rkan . W  p ierw sze j po łow ie  W a r s z a w '  

p rzew aża , zdobY^

w  i ° '

Od))' 
O*'

k a , k tó ra  ca ły  czas Of'
b ram k ę  p rzez  Z w ierza  I. Po  przerwi® ^  
k a n  w y ró w n y w a  p rzez  Z byszew skiego, i® 
n a k  w  m inu tę  później Ju n g  (głową) z“ ° 
w a zw y cięsk i p u n k t. S ęd z io w ał p. ^ rU^ sjtj, 
ski. #S k ład  d ru ży n y  zw y cięsk ie j: Dom* , 
Z w ierz  I, W ró b lew sk i, Ju n g , Ć w ierz Hi 
najch . ;oSja

R ozg ry w k a  o trze c ie  m iejsce p rzy 0 g)( 
zw y cięstw o  22 p. p. n ad  W is łą  1:0 (0s0. 
u zy sk an e  po dogryw ce. S ęd z ia  p- ^ ° S 
* ^P o  zaw o d ach  odbyło  się  rozdan ie

T. E-
:skie **'

 o---------------------------—: 4 ‘  1.

społy , a  za  ła d n ą  grę  o trzy m ały  UP° 
sp ec ja ln e  d ru ży n y  w ojskow e: 1 b aonu  * 
n is tracy jn eg o  i 22 p. p. (Siedlce).

0 * '

gród, d o k o n an e  p rzez  p re z e sa  P.
W ern ica . N agrodzono  c z te ry  zw ycię**- . ^ j

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ.
PONIEDZIAŁEK.

12,00. S ygnał czasu , k o m u n ik a t lo tn iczo - 
m eteo ro log iczny , k o m u n ik a ty  PA T., n a d p ro ­
gram . 12,15. T ran sm isja  z W y staw y  F o to -  
k in em ato g ra ficzn e j. O d czy t p, t. „Co jes t 
jeszcze do  w y n a lez ien ia  w  k in em ato g ra fji"—  
w ygł. inż. K. P ró szy ń sk i. 15,00. K o m unikat 
m eteoro log iczny , g o spodarczy , k o m u n ik a ty  
PA T., nadprogram . 16,00. O dczy t p. t. „P o ­
w stan ie  M inisterjum  W y zn ań  R elig ijnych  i 
O św iecen ia  Publicznego  w  la ta c h  1917 —• 
18” —  wygł. prof. A. Pon ikow sk i. 16,25. 
N ad p ro g ram , kom unika ty . 16,40. O dczy t 
T -w a  O brony  P rzeciw gazow ej p. t. „Z adan ia  
i  ce le  Tow . O brony  P rzeciw gazow ej"— wygł. 
>rof. Sm oleńsk i. 17,05. K om unikaty  PA T.

17,20. O d czy t p. t. „P o lsk a  w y tw ó rczo ść  fil­
m ow a" —  w ygł. dyr. A. H ertz . 17,45. A u d y ­
cja  d la  d z ieci („ Ja ś  - W ęd ro w n iczek "  M. K o ­
nopnick ie j) —  w ygł. M. M aszyńsk i. 18,15. 
T ran sm isja  m uzyki tan eczn e j z k aw ia rn i 

_ „G astro n o m ja"  w  w y k onan iu  o rk ie s try  
S ch iisslera  i P ew zn era . 19,00. K om u n ik a t 
ro ln iczy . 19,15. R o zm aito ści —  w ygł. p. T. 
B ocheńsk i. 19,35. X IX -ta  lek c ja  k u rsu  e le ­
m en ta rn eg o  języ k a  fran cusk iego  w ed ług  
p o d rę cz n ik a  prof. L. R oquigny. 20,30. K o n ­
c e r t  w ieczorny . W yk o n aw cy : o rk ie s tra  P.R . 
pod  dyr. J .  O zim ińskiego, R. B enzefow a 
(fort.). I. D ygas (śpiew), p rof. L. U rs te in  
(akom p.). P o d czas p rz e rw y  k o n c e rtu  b iu le ­
tyn  „M ess^g er P o lo n a is"  w  języku  fran c u s­

kim . 22,00. S y gnał czasu, k o m u n ik a ty  po li­
cyjne, k o m u n ik a t lo tn iczo -m eteo ro log iczny , 
k o m u n ik a ty  PA T ., n ad p ro g ram .

W TOREK.
12,00, S ygnał czasu , k o m u n ik a t lo tn iczo - 

m eteoro logrczny , k o m u n ik a ty  PA T ., n a d p ro ­
gram . 15,00. K o m u n ik at m eteoro log iczny , 
g ospodarczy , k o m u n ik a ty  PA T ., n adprogram .
16,00. O dczy t p. t. „P o lity k a  w . m. G d ań sk a"  
—  w ygł. dr. M. Soko ln ick i. 16,25. N a d p ro ­
gram , ko m u n ik a ty . 16,40. O d czy t p . t. „U 
ź ró d e ł ło w iec tw a  n a  z iem iach  p o lsk ich "  —  
wvgł. p. J . E jsm ond. 17,05. K om unikaty  
PA T . 17,20. O d czy t P- t- „K rążen ie  ro z tw o - 
:ó w  m in eraln y ch  w  ro ś lin ie "  —  w ygł. prof. 
A. C zartk o w sk i. 17,45. K o n c e rt kam era ln y .

N a fo rtep ian ie  to w arzy szy  prof. L. U rs te in .
19,00. K o m u n ik a t ro ln iczy. 19,15. R ozm ai­
to śc i —  w ypow ie  p. L aw ińsk i. K o m unikat 
Tow . Z ac h ę ty  H odow li K oni. 19,35. O dczyt 
p. t. „W y c ieczk i w  oko lice  W arszaw y " —• 
wygł. p ro f A , Ja n o w sk i. 20,30. K o n cert 
w ieczoru*’. v  p rz e rw ie  b iu le ty n  „M essager 
P c lo n a is"  w jęzvku  francusk im . J a n  G ilb ert: 
„C no tliw a Z uzanna", o p e re tk a  w  3-ch a k ­
iach. W y k o n aw cy : o rk ie s tra  P  .R. pod  dyr. 
W . E lszyka , Z. D o b ro w o lsk a  - P aw ło w sk a , 
M. M ak ow iecka , A. W asie l, B. Ja n ik o w sk i, 
A. R a p ac k i i in. 22,00. K o m u n ik aty  policji, 
sygnał czasu , k o m u n ik a t lo tn ic zo -m ete o ro ­
logiczny, k o m u n ik a ty  PA T .

Z teatrów świetmycłl
Palace: „Z ak azan a  d z ie ln ica  A lg 'en ł ' 
P an : „H otel Im peria l" .
Splendid: „K aru ze la  u d ręczeń " . 
Światowid: „ P a ra d a  re k ru tó w  . 
W odew il: „K siążę c za rn y ch  gór . 
Stylow y. „12 d iam en tó w ".
A pollo : „H o te l Im p eria l”. ■b*n p u i l u .  . . . c P 1
Colosseum : „ W ś r ó d  d z ik ic h  *z

B orneo".
Corso: „ S o n a ta  k r e u t z e r o w s k a  .

Casino: „N iew oln ica  dem ona". „
Filharmonja: „O sta tn i uśm iech  b ła z°,a 
Capitol: „U lub ien ica  P r z e d m ie ś c i a  ^ 0 \\cc^ 

łość  H iszp an k i"  z M ae M u rray  1 
M oore. , I * *

M iejski: „K o b ie ty  w  p ło m ien ia^1* * ,

WARUNKI PRENUMERATY:ł r t C T F N .  7 ■ ^ A T Y : w  W a rsz a w ie  z odnoszen iem  m iesięcznie  zł. 5.40, bez  o d n o szen ia  zł. 4.70, n a  p row incji m iesięcznie  zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8 .— Z a zm ianę ad resu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a w iersz w ysokości 1 m ilim etra  w  tek śc ie  gr. 40, zw yczajne  gr. 15, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 60, nekro logi gr. 15, d ro b n e  za  w y raz  gr. 15. P oszuk iw an ie  i z&° !  ^  
w an ie  p ra c y  o 50 proc. tan iej. O głoszenia tab e la ry c zn e  i fan tazy jn e  o 50 proc. d ro że j. O głoszenia  zag ran iczn e  o 50 proc. drożej. U k ład  ogłoszeń w  tekśc ie  5-szpaltow y, u k ład  zw ycza,fl 

__________________________________________________ 10-szpaltow y. Z a  te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń A d m in is trac ja  n ie  o dpow iada .

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, R edaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S. O d b i to  w  d ru k .  „ R o b o tn ik a 1 . \V a fe


